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NADAJNIKI Z PENTODAMI.
(D okończenie).

Modulacja pentod.
Pentody nadawcze użyte w nadaj­

nikach fonicznych wykazują pierw­
szorzędną zaletę w postaci możliwoś­
ci zastosowania bardzo różnorod­
nych systemów modulacji. Powinny 
zatem zainteresować szczególnie fo- 
nistów poważnie ipracujących. Wyka­
zują jednak inne jeszcze izalety. Prze­
de wszystkim umożliwiają system 
modulacji nie dający się zastosować 
ani w triodach, ani w tetrodach, a 
mianowicie modulację siatki chwyt­
nej. Ten zaś system modulacji jest 
najłatwiejszym do wydajnego opano­
wania, dla początkującego nadawcy, 
z pośród wszystkich znanych sposo­
bów modulacji. Jest też sposobem 
bezwzględnie najtańszym, jeśli cho­
dzi o koszt nadajnika fonicznego w 
stosunku do mocy zmodulowanej. 
Wskutek tego modulacja siatki chwyt" 
nej zdobyła sobie prawo obywatel­
stwa nawet w tych państwach, gdzie 
duże lampy modułacyjne klasy A i B 
oraz odpowiednie transformatory du­
żej mocy są bardzo tanie. Dziwić się 
należy tymbardziej małemu rozpo­
wszechnieniu pentod nadawczych 
wśród naszych fonistów, pracują­
cych przecież mocami raczej małymi, 
a tak często borykających się z „ra- 
c’em”, brakiem modulacji dodatniej, 
zniekształceniami ifp.

Dalszą zaletą pentod w nadajni­
kach fonicznych jest brak neutrali­
zacji. Wiemy, jak wielkie znaczenie 
w nadajnikach fonicznych ma neu­
tralizacja członu modulowanego a 
ewentualnie i dalszych (wzmacnia­
cze klasy B wys. częst.). Ileż to kło­
potu mają wytrawni nawet krótko­
falowcy przy nie należycie zneutra­
lizowanym x-mtrze, w razie stosowa­
nia głębokiej modulacji! Nadajnik, 
spokojnie pracujący m modulacją wy­
łączoną lub niskoprocentową, po prze­
kroczeniu pewnego procentu modula­
cji zaczyna się wzbudzać, co powodu­
je poważne zniekształcenia a nawet 
przeciążenie lampy. Pentody jak wia­
domo nie wymagają neutralizacji 
(pod warunkiem oczywiście należy­
tego przeprowadzenia ipołączfeń a 
ewentualnie ekranowania obwodu 
siatkowego od anodowego), cała 
więc trudność odpada.

A działanie wsteczne członu mo­
dulowanego na sterujące? O ile jest 
ono silniejsze, jeśli człon poprzedza­
jący modulowany, nie jest należycie 
zneutralizowany! Tu duże pole do po­
pisu mają małe pentody nadawcze, 
dające jeszcze ten plus, że wzbudza­
jący je człon, a tym samym i oscyla­
tor kwarcowy (ozy M. O.), może mieć 
bardzo małą moc.
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Rozpatrzmy poszczególne systemy 
modulacji pentod nadawczych.. Za­
stosować tu możemy, rzecz jasna, 
każdą z metod1 modulacji spotyka­
nych przy triodach. Modulację siat­
ki sterującej przeprowadzamy w spo_ 
sób identyczny z triodami, z zacho­
waniem tych samych reguł strojenia. 
Przy modulacji anodowej pentod na­
leży, dla otrzymania naprawdę dob­
rych wyników, modulować równocze­
śnie anodę i siatkę osłonną. Robi się 
to przy pomocy transformatora mo- 
dulacyjmego o jednym lub 2 uzwoje­
niach wtórnych. Zastosowanie trans­
formatora modulacyjnego nawet przy 
klasie „A”, ma tu tę zaletę, że 
umożliwia należyte dopasowanie ob­
wodu anodowego modulatora do ra­
czej wysokiego opora pracy, jakim 
jest człon modulowany , wyposażony 
w pentodę nadawczą. Przy klasycz­
nym Heisingu nie da się to osiągnąć. 
Przy modulatorze push-pull klasy 
„A” lub modulatorze klasy „B”, 
transformator modulacyjny jest oczy­
wiście nieodzowny.

Rys. 11 podaje nam sposób włącza­
nia transformatora modulacyjnego, 
stosowany przy pentodach nadaw­
czych małej mocy. Transformator 
modulacyjny ma jedno uzwojenie 
wtórne, zaś należyty rozdział napię­
cia modulującego między anodę a

Rys, U.

siatkę osłonną uzyskuje się dzdęki 
oporowi R, który zarazem służy do 
redukowania napięcia stałego przyło­
żonego na siatkę osłonną a czerpane­
go jak widzimy z zasilacza anodowe­

go. Opór R obliczamy jak normalnie. 
Jeśli więc napięcie siatki osłonnej ma 
wynosić dla jakiejś pentody 150 V, 
napięcie anodowe wynosi 500 V, a 
prąd siatki osłonnej wynosi dla 150 
V około 15 mA, — zatem z prawa 
Ohma

R =  ~  5°b T.^50 = ~ 23300fi.U 015
Kondensatory C, i C2 dajemy sto­

sunkowo niewielkie (1000 -r 2000 
cm), by nie zniekształcać charakte­
rystyki frekweneyjnej modulatora w 
zakresie wyższych tonów.

W myśl ogólnych zasad modulacji 
modulator w układzie z rys. 11 do­
starczać musi mocy równej % c a ł ­
k o w i t e g o  inputu członu modulo­
wanego. Input ten równa się iloczy­
nowi napięcia anodowego i prądu 
wskazywanego przez miliampero­
mierz M. Dla popularnych zatem 
pentod nadawczych 10 i 15-o watto- 
wych wystarczy naogół modulator o 
mocy wyjściowej 20 watt (np. dwie 
46 w klasie B), by osiągnąć 100% 
modulacji.

Opór, na jaki pracuje modulator 
w układzie z rys. 11, liczymy jako

R - Ua
P Ia +  I's

gdzie Ua — to napięcie anodowe, 
Ia — prąd anodowy, I's — prąd siat­
ki osłonnej.

Przekładnia transformatora modu- 
lacyjmego wyniesie zatem (całe uzwo­
jenie pierwotne do wtórnego) :

^ g i = VR°pt 
T z 2 V Rp

przy czym Ropt jest najkorzystniej­
szym oporem pracy modulatora (od 
anody do anody). Np. dla popularnej 
pentody nadawczej 802, w normal­
nych warunkach pracy Ia =  50 mA, 
I's =  20 mA, Ua =  600 V ; stąd 
Rp =  8570 fi. Do modulacjli wystar­
czą 2 lampy 46 w klasie B. 
Ropi =  5800 fi zatem



Przy pentodach nadawczych więk­
szej mocy uikład z rys. 11 jest nieeko­
nomiczny. Powód prosty: w oporze R 
tracimy nietylko wiele energii wsku­
tek redukowania napięcia (stałego) 
siatki osłonnej z wysokiej wartości, 
jaką ma napięcie anodowe, — ale też 
tracimy znaczny stosunkowo procent 
drogocennej mocy użytecznej modu­
latora. Postaram się to wykazać i na 
przykładzie. Powiedzmy, że w ukła­
dzie z rys. 11 pracuje pentodą PCJ/_0, 
przy napięciu anodowym 1000 V, 
prądizie anodowym 85 mA i prądzie 
siatki osłonnej 30 mA. Moc całkowi­
ta dostarczana przez zasilacz wynosi 
zatem

1000.(0-085 +  0-03) =  115 W.
Z tego jednak tylko 85 W pobiera 

anoda (właściwy input), pozostałe 
30 W siatka oisłonna. Niech napięcie 
siatki osłonnej wynosi 250 V. Wów­
czas właściwa moc siatki osłonnej 
wynosi zaledwie 250 .0-03 — 7 -5 W, 
gdy pozostałe 2 2 -5 W t r a c i m y  
w o p o r z e  R 1 )• Moc modulato­
ra w tym układzie wynosić musi 
0-5.115 =  57-5 W (dla 100% mo­
dulacji). W modulatorze będą więc 
pracować np. 2 lampy 6L6 w klasie 
AB2. Jednak z tych 57-5 W tylko 
42:5 W przypada na anodę, 3-75 W 
na siatkę osłonną. Pozostałe 11-25 W 
tracimy bezużytecznie w oporze R.

Przy większych pentodach otrzy­
mujemy jeszcze większe straty.

To też prziy QRO chętniej używa­
my układu z rys. 12. Zastosowany w 
nim jest transformator modulacyjny 
o 2 uzwojeniach wtórnych. W ten 
sposób z jednej strony zasilać może­
my siatkę osłonną z oddzielnego zasi­
lacza niskoinapięciowego, bez trace­
nia mocy w oporze R, z drugiej stro­
ny moc wyjściowa modulatora roz­
dzielona jest między anodę a siatkę 
osłonną również bez strat. Stosunek 
ilości zwojów uzwojenia „anodowe­
go” do uzwojenia „siatki osłonnej” 
powinien być równy stosunkowi na­

1) W artc-ść oporu R tuta.i 25.COO fi.

pięć anodowego i siatki osłonnej. Je­
śli więc np. napięcie anodowe wynosi 
1000 V, napięcie siatki osłonnej 250 
V, wówczas stosunek ilości zwojów 
odnośnych uzwojeń ma się jak 4 :1. 
W praktyce stosujemy nawet nieco

Rys. 12.

większy stosunek (np. 5-5:1) a to dla 
uniknięcia możliwości przybrania 
przez siatkę osłonną potencjału ujem­
nego przy szczytach modulacji2). 
Innymi słowy siatka osłonną nie po­
winna być modulowana w 100%, czy­
li jej napięcie (wskutek przyłożenia 
napięcia modulującego) nie ma oscy­
lować (dla 100% modulacji nadaj­
nika) między wartością równą dwu­
krotnej wartości napięcia stałego 
siatki osłonnej, a zerem, lecz mniej. 
Okazuje się, że najkorzystniejsza bę­
dzie tu „głębokość” modulacji siatki 
osłonnej rzędu 75% 3).

W układzie z rys. 12 pamiętać na­
leży, że nie jest obojętne, jakimi koń­
cówkami przyłączymy do nadajnika

2) Co m oże zajść p rzy : 1) obniżeniu p rzy ­
padkow ym  sta łego  nap ięc ia  sia tk i osłonnej,
2) n iezby t dokładnym  dobraniu  ilości zwo­
jów  w tórnych tra n sfo rm a to ra  i 3) przem o- 
dulow aniu, choćby lekkim .

3) Je ś li więc napięcie s ia tk i osłonnej w y­
nosi np. 200 V, w ów czas am p lituda  zm ien­
nego nap ięc ia  m odulującego sia tk i osłon­
nej w ynosić pow inna 150 V. N ie m a to  jed ­
nak  w pływ u na  możliwość 100% m odulacji 
całości układu.



uzwojenia wtórne transformatora 
modulacyjnego. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że działanie obu napięć 
modulujących musi się wspomagać.

Uwagi co do kondensatorów C, 
i C2 przy układzie z rys. 11, w pełni 
stosują się i przy układizie z; rys. 12.

By uzyskać dobre wyniki przy mo­
dulacji anodowej pentod nadawczych 
wledług układów podanych, należy 
zapewnić lampie warunki pracy nor­
malne, najodpowiedniejsze napięcie 
siatki osłonej oraz dostateczne wzbu­
dzenie.

Poniższa tabela podaje dane war­
tości charakteryzujących pracę naj­
popularniejszych pentod przy modu­
lacji anodowej. Dane te nie są oczy­
wiście krytyczne, niemniej warto się 
ich z pewnym przybliżeniem trzy­
mać.

Przy telegrafii można oczywiście

ksymalnego tj, w granicach dopu­
szczalnych dla danej lampy.

Przechodząc do innych metod mo­
dulacji, wspomnieć należy o modula­
cji siatki osłonnej. Jakkolwiek teore­
tycznie możliwa, nie wykazuje jed­
nak żadnych zalet wobec swobodnego 
wyboru, jaki mamy tu między pozo­
stałymi systemami modulacji. Poza 
tym w praktyce okazało się, że praw­
dziwie wolna od zniekształceń 100% 
modulacja siaitki osłonnej pentody 
nie jest możliwa, przy typach znaj­
dujących się dziś w handlu.

Najciekawszą metodą modulacji 
pentod jest modulacja siatki chwyt­
nej. Polega ona na prostolinijnej za­
leżności składowej zmiennej prądu a- 
nodowego (a więc i takiej samej za­
leżności prądu antenowego [rys. 13]) 
od napięcia siatki chwytnej. Ponie­
waż izaś normalnie przy tym nie wy-

L am pa
802

RK23
RK25

RK20 PC 7So
803

RK28

N apięcie  anodow e (V) 600 1000 1000 1500 2000 3)

N ap ięcie  s ia tk i  o sło n n e j (V) 100 125+200 200 do 400 do 500

N ap ięcie  s ia tk i chw y tnej (V) ’) + 5 0 = 1 0 0 0 0 +  45

N ap ięcie  s ia tk i s te ru jąc e j (V )2) -  22 —2 2 7 — 45 — 100 — 90

P rąd  anodow y (mA) 50 75 80 110 • 150

P rą d  s ia tk i o sło n n e j (mA) 20 35 35 35 45

P rąd  s ia tk i  s te ru jąc e j (mA)

OC
N

;(-O

5 = 1 0 5 = 8 10=-15

P rzybliżony  o u tp u t (W) 15=20 50 50 125 200

pentody przeciążać. Poza tym zaś 
kierować się doborem wartości prą­
dów i napięć z punktu widzenia ma-

1) W układach  z rys. 11 i 12 w łączone 
ew entualnie, w  punkcie „x”.

2) C ałkow ite, zatem  łącznie ze spadkiem  
n a  oporze siatkow ym .

3) M aksym alne obciążenie p rzy  fonii! 
U w ażać!

chodzimy z zakresu ujemnych napięć 
siatki chwytnej, pracujemy więc bez 
prądu siatki chwytnej, czyli, że cały 
przebieg ma charakter ściśle napię­
ciowy. Wyżej wspomniana zależność 
prostolinijna zachowana jest w tak 
szerokim zakresie, że w nadajniku z 
obcym wzbudzeniem bez trudności 
osiągamy praktycznie 100% modula­
cji, zaś nawet w nadajnikach samo- 
wzbudnych a pentodami można uzy­



skać kilkadziesiąt procent modulacji, 
bez obawy zrywania drgań i znie­
kształceń (tak charakterystycznych 
dla zwykłej modulacji siatkowej już 
przy kilkakrotnie płytszej modulacji).

Modulację siatki chwytnej można 
stosować oczywiście nietylko przy 
pentodach nadawczych, ale i dla pen­
tod głośnikowych mających trzecią 
siatkę wyprowadzoną na zewnątrz 
(np. 59).

Podstawowy układ modulacji siat­
ki chwytnej podaje nam rys. 14. Na 
siatkę chwytną pentody działa ampli­
fikator mikrofonowy za pośrednic­
twem transformatora TR. Siatka ta 
otrzymuje z baterii B początkowy 
potencjał ujemny, odpowiadający 
środkowemu punktowi prostolinijnej 
części wykresu funkcji 1A =  f  ( V s ") 
(ob. rys. 13). Dookoła tego punktu 
pracy zmieniać się będzie napięcie 
siatki chwytnej w takt modulują­
cego napięcia zmiennego n. cz., przy 
czym jednak amplituda tego napię­
cia nie może przekraczać połowy 
zakresu napięć Vs " odpowiadające­
go części wykresu Ia =  f  ( V s") na 
której zamierzamy pracować. Jeżeli 
np. charakterystyka IA=  f  ( V s ") 
jest prostolinijna od pewnego pun­
ktu (zazwyczaj bardzo bliskiego jej 
początkowi, jeśli chodzi o nadajnik 
z obcym wzbudzeniem), aż do pun­
ktu dla Vs " — O, wówczas amplituda 
napięcia modulacyjnego dla najgłęb­
szej modulacji równa się wprost bez­
względnej wartości ujemnego napię­
cia siatki chwytnej.

Amplituda ta wahać się będzie od 
około 60 V dla małych pentod do stu

kilkudziesięciu v o łt1) dla niektórych 
dużych pentod 100 wattowych. Po­
nieważ przekładnię transformatora 
modulacyjnego (TR) dajemy tu naj­
częściej 1 :1, widzimy odraiziu, że ka­
żda sieciowa trioda czy pentodą pra­
cująca przy napięciu anodowym rzę­
du 250 V w ostatnim członie ampli- 
fikatora mikrofonowego wystarczy 
do wysterowania kompletnego naj­
większej pentody. Przy małych zaś 
typach pentod wystarczy napięcie 
anodowe końcowej lampy amplifika- 
tora rzędu 120 — 150 V. Poza tym 
przypomnieć trzeba, że lampa ta pra­
ktycznie nie oddaje żadnej mocy n. 
cz., o ile obracamy się w zakresie u- 
jemnych napięć siatki chwytnej pen­
tody modulowanej. To też pracować 
tu może w takim wypadku nawet 
najskromniejsza trioda.

Ilość lamp amplifikatora mikrofo­
nowego zależy oczywiście od użyte-

Rys. 14. K ondensato r C o pojem ności 
rzędu 1000 +  2000 cm.

go mikrofonu. Jeśli trzeba nam po 
wtórnej stronie transformatora TR 
(rys. 14) napięcia rzędu kilkudzie­
sięciu voit a posiadamy dobry mikro­
fon kulkowy i dobry transformator 
mikrofonowy, wówczas wystarczy je­
dna tylko lampa wzmocnienia n. cz. 
o dużym współczynniku amplifikacji 
(np. pentodą n. cz.). Przy mniej ko­

1) W yjątkow o 200 V.



rzystnych warunkach oraz dla uzy­
skania wyższego napięcia modulują­
cego, użyjemy dwu stopniowego 
wzmacniacza mikrofonowego (pier­
wszy stopień oporowy), z regulacją 
siły głosu oczywiście.

Ponieważ z jednej strony dla 
Vs" =  O zaczyna się już pojawiać 
prąd siatki chwytnej *) a z drugiej 
strony wielokrotnie wykres Ia — f  
( V s )  posiada przebieg prostolinio­
wy i dla Fs " >  0 (i to do kilkudzie­
sięciu volt), co warto wykorzystać, 
ze względu na zwiększony output na­
dajnika, przez pracę i w tym dodat­
nim zakresie napięć (gdzie prąd siat­
ki chwytnej wyraża się już w mA), 
przeto dla zmniejszenia zniekształceń 
spinamy wtórne uzwojenie transfor­
matora TR w takich wypadkach opo­
rem. Na rys. 14 przedstawiono to 
kreskowane. Opór ten warto jednak 
stosować i dla Vs " < j 0  gdyż zapo­
biega on przy Vs " O  0 powstawaniu 
zniekształceń charakterystyki frek- 
wencyjnej modulacji wskutek wystę­
powania rezonansu w transformato­
rze TR (rozpłaszcza krzywą rezo­
nansu). Wielkość oporu, który trwa­
le obciąża transformator modula- 
cy.iny, pobierając już pewną moc, — 
zależy od tego, jak daleko mamy za­
miar poruszać się po stronie dodat­
nich Vs " oraz w jakim stopniu za­
leży nam na uniknięciu zniekształceń.

Praktyczne ustawienie posiadanego 
nadajnika z pentodą na należyty 
punkt pracy wygląda następująco. 
Przede wszystkim przekonać się mu­
simy, czy zależność prądu antenowe­
go od napięcia siatki chwytnej jest 
prostoliniowa. W tym celu potrzebne 
jest źródło napięcia i to dwa razy m. 
w. wyższego, od przypuszczalnego u- 
jemnego napięcia siatki chwytnej dla 
modulacji siatki chwytnej. Nie musi 
to być bateria: każdy zasilacz anodo­
wy odbiorczy doskonale tu się nada 
(a i później może służyć jako źródło 
napięcia F s ”, włączane w chwili na­

] ) C opraw da znikom y: np. d la  PC 1,5/ 100
i PC 1/60 rzędu kilkudziesięciu (i-A.

dawania, oczywiście przez odpowied­
ni dzielnik napięcia). Musi mieć jed­
nak możność regulacji napięcia cią­
głej lub skokami, tak, by można było 
zdjąć 6 do 8 punktów charaktery­
styki z rys. 13. Na źródło F s "(włą­
czone jak na rys. 14) zapinamy wol­
tomierz, po czym przystępujemy do 
pomiaru. Notujemy Vs " i odpowia­
dające im Ia (zaczynając od Vs 
O ); pomiar kończymy dla takiego 
Vs " przy którym IA jest równe lub 
bliskie zeru. Możemy podobnie zdjąć 
parę punktów w zakresie dodatnich 
F s" (źródło napięcia „B” odwrotnie 
załączone). Wykreślona na papie­
rze milimetrowym charakterysty­
ka powinna być możliwie zbliżo­
na do linii prostej (jednak w myśl 
uwag wypowiedzianych już na ten 
temat powyżej). Wówczas wystar­
czy obrać punkt pracy w jej środ­
ku. Oznacza to zredukowanie prądu 
antenowego do połowy w porówna­
niu z maksymalnym prądem anteno­
wym (dla F  " =  0 lub pewnego 
F s" >  0, zależnie od tego, dokąd cha­
rakterystykę IA =  f ( V s ") dopro­
wadziliśmy) osiągalnym, który za­
chowamy sobie dla nadawań telegra­
ficznych. Oczywiście moc output spa­
dnie w kwadracie, czyli czterokrot­
nie. Zgadza się to równocześnie z o- 
gólnymi założeniami modulacji, w 
myśl których dla 100% modulacji 
prąd antenowy zmienia swą wartość 
od zera do dwukrotnej wartości prą­
du w stanie spoczynku (modulacja 
0%), zaś moc chwilowa dochodzi do 
czterokrotnej wartości mocy spoczyn­
ku. Przy modulacji siatki chwytnej 
zwiększenie czterokrotne mocy out­
put przy szczytach modulacji nastę­
puje wskutek dwu przyczyn: dwu­
krotnego wzrostu prądu anodowego 
i m. w. dwukrotnego wzrostu yj 
układu (w stanie spoczynku n. p. ~  
30 %, zaś dla 100 % modulacja ~  60%). 
Pozorna wada w postaci koniecznoś­
ci redukowania outputu do 25% mo­
cy przy telegrafii (podobnie, jak przy 
zwykłej modulacji siatkowej) jest 
skompensowana niezwykłą taniością



układu *) w stosunku do mocy uzy­
skanej i  prostotą strojenia znacznie 
przewyższającą n. p. zwykłą modula­
cję siatkową.

O ile zależność Ia =  f  ( V s ") nie 
jest linią prostą, lecz na większych 
odcinkach (u dołu i u góry) zakrzy­
wia się, wówczas należy zmienić wa­
runki pracy pentody i pomiar usku­
tecznić ponownie. Tak postępujemy 
ewentualnie kilkakrotnie, aż do uzy­
skania linii prostej. Drobne zakrzy­
wienie u dołu, p rzy / bliskim zeru, 
jest dopuszczalne . Co do zmian wa­
runków pracy pentody, to izmieniać 
możemy przede wszystkim następu­
jące czynniki:

1) moc output drivera członu mo­
dulowanego (powinna być na ogół

nieco większa, niż wystarcza to dla 
grafii),

2) sprzężenie antenowe (powinno 
być na ogół nieco silniejsze, niż dla 
grafii),

3) napięcie siatki osłonnej,

i ) Spróbujm y skalkulow ać m odu la to r 
anodow y d la  n ad a jn ik a  o m ocy o u tp u t 4 r a ­
zy m niejszej od naszego p rzy  g ra f ii, a  fa k t 
ten  w  pe łn i się okaże.

4) ujemne napięcie siatki steru­
jącej.

Gdy uzyskaliśmy już warunki pra­
cy umożliwiające 100% modulację, 
wystarczy każdorazowo dla przej­
ścia z grafii na fonię przyłożyć do 
siatki chwytnej takie ujemne napię­
cie (z dowolnego źródła regulowa­
nego), by prąd antenowy zmalał do 
połowy. Znajomość wysokości tego 
ujemnego napięcia jest już niepo­
trzebna, o ile tylko wiemy, że zale­
żność prądu antenowego od niego 
jest liniowa w zakresie potrzebnym.

Poniżej podaję dla celów orienta­
cyjnych tabelę danych charakteryzu­
jących punkty pracy najpopularniej­
szych pentod nadawczych przy mo­
dulacji siatki chwytnej :

Dla krótkofalowców chcących bli­
żej poznać właściwości ogólne pentod 
znajdujących się na rynku krajo­
wym, podam wyniki pomiarów do­
tyczących warunków pracy przy 
telegrafii i telefonii lamp PC1/;,,, 
(dokonanych we własnej pracowni) 
oraz PC1,B/100 (dokonanych w labo­
ratoriach Philipsa).

Poniższa tabela charakteryzuje za­
chowanie się lampy PC1/50 w nadaj­
niku COPA, pracującym na frek-

L am pa RK23
RK25 802 RK20 PC ‘/50 RK28 803 PC

‘•‘/ino

N apięcie  anodow e (V) 500 500 1250 1100 2000 2000 1500

N apięcie  s ia tk i o słonne j (V) 200 200 300 —200 400 500 —250

N apięcie s ia tk i chw y tnej (V) —45 —45 —45 — 120 —50 — 135 — 175

N apięcie  s ia tk i s te ru jąc e j (V) —90 —90 — 100 — 100 - 1 0 0 —50 — 145

P rąd  anodow y (mA) 32 22 43 —35 80 80 78

P rąd  s ia tk i o słonne j (mA) 40 28 36 40 85 55 98

P rąd  s ia tk i s te ru ją c e j (mA) 6 4-5 5 5 11 15 12

P o trzeb n a  m oc w zbudzenia  (W) 0-8 0-5 0-9 0'9 2-7 1-6 3

A m plituda  n ap ięc ia  m odulującego (V) 75 65 75 120 90 175 200

P rzy b liżo n a  m oc o u tp u t bez m odu­
lacji (W) 5'5 3-5 18 13 60 53 38-5



wencji 3509 kc, przy różnej mocy I s ' =  50 mA
drivera a przy stałym Va i Vs'. P's =  225 W

Vż =  4-0 V ; V s "  =  0 .
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Jak widzimy, zbytnie zwiększanie 
mocy drivera nie opłaca się. Co wię­
cej : pentodą pracuje z wcale pokaźną 
wydajnością przy prądzie siatki ste­
rującej równym 0 a więc praktycz­
nie bezi mocy wzbudzenia. Wykres 
z rys. 15 sporządzono właśnie na 
podstawie powyższej tabeli. Jeśli by 
doliczyć jeszcze do ogólnego inputu 
moc pobieraną przez anodę drivera, 
okazało by się, że najekonomiczniej- 
szy jest (najwyższe tj ogólne) przy­
padek drugi z kolei (Ia — 73 mA).

Lampa PC1 \s/100 wykazuje podo­
bne cechy. Oto wyniki pomiaru na­
dajnika obcowzbudnego pracującego 
w pasie 20 m:

Va =  1500 V 
Ia =  145 mA 
Pa =  218 W (input)
Vs =  -  200 V 
Is =  8 mA 
Vs'=  250 V 
I s =  45 mA 
P s ' =  11-2 W 
Output =  145 W 
•/jA=  66-5%

Po zmniejszeniu mocy drivera tak, 
by Is — 0, lecz równoczesnym 
zwiększeniu V s ' do 450V, nastąpiły 
takie zmiany wartości:

l a =  120 mA 
Pa =  180 W (input)

Output =  130 W
riA =  61 %

Tj' = 5 4 %  (v)' — jeśli wliczyć moc 
pobieraną przez siatkę osłonną, któ­
ra teraz znacznie wzrosła).

Ważny problem doboru właści­
wego napięcia siatki osłonnej, wysu-

Rys. 15.
nięty powyżej w związku z modula­
cją siatki chwytnej, nie przedstawia 
się jednak w praktyce zbyt groźnie.

1) W prow adzenie pojęcia nie m a żad­
nego uzasadn ien ia  e lektrycznego! W prow a­
dzam  je  d la  skrupu lan tów , rozpatru jących  
sw e nada jn ik i z punk tu  w idzenia gospo- 
darczości, a  k tó rzy  z podobnym określeniem  
(vj d la  Pa +  Ps ')  spo tkać się m ogli w p ra ­
sie zagran icznej.



Jednym słowem, w dużych granicach 
możemy napięcie to zmieniać bez po­
garszania sprawności układu (zmia­
nie iinputu zapobiec można przez 
zmianę ujemnego napięcia siatki 
sterującej, zwiększenie sprzężenia 
antenowego itd.). Poniższa tabela 
podaje wyniki pomiarów przeprowa­
dzonych na lampie PC1/^  (układ 
obcowzbudny) :

Jak się przedstawiają zdjęte w 
rzeczywistości wykresyh(a)~ f  ( V s ") 
dla ustalenia punktu pracy przy 
modulacji siatki chwytnej, przedsta­
wiają rys. 16, 17 i 18. Wszystkie do­
tyczą układu COPA. Rys-. 16 przed­
stawia pomiar dokonany na PC1/^  
dający typowe zagięcie 'charaktery­
styki u góry i u dołu, nie pozwala­
jące na 100% modulację bez znie- 

Moc d riv e ra  =  co n stan s .

V s 

(V)

I ’s
(mA)

Va
(V)

la
(mA)

Is
(mA)

Vs

(V)
I a

(A)
Pa

(W)

O u tp u t
w zględ­

ny

■ą wzgl.

(n X )

235 52.5 1000 96 9-2 - 5 0 1) 0'90 96 1-00 1-00

200 43 1010 87 9-1 n 0-88 88 095 1-05

178 37 1015 82 9-0 0-85 83 0-89 0-99

127 21 1020 71 8-8 0-79 72-5 0-77 1-00

87 12 1030 57 8-5 ii 0-645 58-5 0-52 0-82

JaK w mac z powyższego, dopiero 
zmniejszenie napięcia siatki osłonnej 
poniżej 100 V, powoduje aimniejsze- 
nie sprawności lampy i to tylko 
przy niezmienionych innych czynni­
kach.

kształceń. Powód: nieodpowiednia
moc wzbudzenia i nieodpowiednia 
wartość sprzężenia antenowego. Na 
wykres naniesiono jeszcze krzywe 
I a— f  ( V s ") oraz I / = f ( V s "). 
Rys. 17 przedstawia prawidłowy 
przebieg wykresu, zdjęty dla lampy

Rys. 16.

m . , PC1/™- Naniesiono tu krzywa /„ =] ) P lus spadek na oporze siatki, tu  nie ' 50
Wliczony. f  ( V s 'j.  Krzywa l s ' ^ f ( V s ”)



ma tu przebieg zbliżony do przebie­
gu na rys. 16. Rys. 18 przedstawia 
przebieg Ia =  /  ( V s ' )Ą, I s ' =  
f  (Vs")  ora Is =  /  ( V s") dla lam­
py PC1-5/ 100, pracującej przy napię­
ciu Va =  1500 V. W końcu rys. 19 
przedstawia przebieg tj, outputu 
(W) i mocy straconej na anodzie 
(Wa) lampy PC1,5/100 w zależności 
od Vs Wszystkie te wykresy dają 
przejrzysty obraz wzajemnej zależ-

w czasie modulacji, I, — wskazania 
amperomierzia bez modulacji.

Dla hams nie lubiących pierwiast­
kować podaję (rys. 20) krzywą, 
przedstawiającą w myśl powyższego 
wzoru zależność przyrostów prądu 
antenowego wskazywanego ampero­
mierzem antenowym od procentu 
modulacji. Pamiętać należy, że w 
czasie normalnej mowy, ś r e d n i  
procent modulacji jest bardzo niski

Rys. 17.

ności wartości prądów i napięć przy 
modulacji siatki chwytnej.

Prąd antenowy w s k a z y w a n y  
p r z e z  a m p e r o m i e r z  ciepli­
kowy w czasie 100% modulacji to­
nem (w ostateczności może być 
gwizd do mikrofonu) powinien, jak 
i przy innych systemach modulacji, 
podnosić się o 22-5%. Ze wskazań 
tegoż amperomierza możemy zawsze 
ustalić procent modulacji, przy na­
dawaniu ciągłego tonu. Mianowicie 
procent modulacji

i dlatego amperomierz (posiadający 
znaczną bezwładność) wykazuje pe­
wien przeciętny przyrost, rzędu 8% 
najwyżej. W dodatku mowa nie jest 
tonem, co też wpływa na obniżenie 
A l .

K = 1 0 0 y  2 ( i i ~ y )  =

= 1 0 0  V  2 ( u  -  0
gdzie I2 — wskazania amperomierza

’) V g" =  V s", Ig =  i . . I =  I s t

Rys. 18.

Na zakończenie jeszcze jeden po-



pularny układ z modulacją siatki 
chwytnej, w połączeniu z urządze­
niem do zmiany amplitudy fali no­
śnej w zależności od głębokości mo­
dulacji (t. zw. carrier contro!). 
Urządzenie to polega na tym, że

Rys. 19.

w stanie spoczynku (bez modulacji) 
lampa otrzymuje stosunkowo bardzo 
■wysokie ujemne napięcie siatki 
chwytnej, wskutek czego nadajnik 
promieniuje tylko bardzo słabą falę 
nośną. Z chwilą mówienia do mikro­
fonu napięcie zmienne n. cz. z wtór­
nego uzwojenia transformatora mo­
dulacyjnego TR, (ob. rys. 21), poza 
działaniem na siatkę chwytną jest 
transformowane ponownie transfor­
matorem TR2 ( o  przekładni 1:1) 
a następnie prostowane 2 lampami 
pośrednio żarzonymi. Prostownik ten 
obciążony jest oporem R (rzędu kil­
ku tysięcy fi), na którym wywołane 
napięcie, po wyfiltrowaniu składo­
wej zmiennej kondensatorem C 
(rzędu OT jiF), odejmuje się od 
napięcia Vs " powodując zmniejsze­
nie ujemnego potencjału siatki chwy­
tnej a tym samym zwiększenie am­
plitudy fali nośnej, w tej chwili oczy­
wiście już modulowanej dzięki dzia­
łaniu TR, na siatkę chwytną. Zespól 
C-f-R, stanowiący o stałej czasowej 
układu, powinien być tak dobrany, 
by zmiany amplitudy fali nośnej na­
dążały za zmianami natężenia głosu 
przy szybkim mówieniu, lecz by nie 
reagowały na poszczególne okresy 
prądów n. cz. iprzy niskich tonach.

Układ typu „carrier control” poza 
oszczędnością energii (co ma znacze-

Rys. 20.

nie przy większych mocach) odzna­
cza się przede wszystkim nie wywo­
ływaniem przeszkód i nie zajmowa­
niem szerokiego miejsca na pasie 
w chwilach przerw w modulacji, lub 
przy „płytkiej” modulacji. Płytkiej

Rys. 21.

w znaczeniu słabej, gdyż tu w każdej 
chwili modulacja jest właściwie bli­
ska 100 % a jedynie ogolna amplituda 
fali nośnej podnosi się i opada. Może 
też układ ten mieć zastosowanie przy 
fonii duplexowej.

Jan Ziembicki*) 
SPlAR



GENERATORY DRGAŃ RELAKSACYJNYCH 
DLA UŻYTKU TELEWIZJI.

Zarów no w  technice te lew izy jnej n a ­
daw czej, ja k  też  odbiorczej, po trzebne nam  
s ą  g en e ra to ry  d o sta rcza jące  t . zw. d rg ań  
relaksacy jnych , przedstaw ionych  n a  rys . 1. 
S łużą one do s te row an ia  oseylograficznej 
lam py  nadawczej; lub  odbiorczej (lam py  
B rau n a) na  d rodze e lek tro sta ty czn e j albo 
e lek trom agnetycznej. W  pierw szym  w y­
padku  d zia łam y  napięc iem  zm ieniającym  
się w edług  ry su n k u  I-go; n a  e lek trody  s te ­
ru jące , w  w ypadku izaś d rug im  analogiczny 
przeb ieg  m a  p rą d  p rzep ływ ający  przez cew­
ki s te ru jące .

Jed en  okres d rg a ń  o czasie T , p rzed ­
staw ionych n a  ty m  rysunku , sk ład a  się 
z dw u części.

C zęść p ie rw sza  w z ro stu  nap ięc ia  lub 
p rąd u  o czasie T i p rzed s taw ia  w łaściw y 
okres roboczy. O ile  je s t  to  g en e ra to r lin io­
w y t. j. o częstotliw ości lin ij obrazu, w ów ­
czas pow oduje w ybieran ie  (w  k ie runku  po­
ziom ym ) poszczególnych lin ij: a—b, c—d, 
i t. d. —  jak  to  w idzim y n a  rys . 2. W ów­
czas część d ru g a  d rg ań  re laksy jnych  o 
okresie T 2 pow oduje szybki pow rót p lam ki 
w yb iera jącej do początku  lin ii, b— c, d—e 
i ł .  d.

N a to m iast g en e ra to r  obrazow y t. j. o 
częstotliw ości obrazu  w  ruchu  roboczym , 
pow oduje p rzesuw anie się  lin ij z gó ry  na  
dół, w  ruchu  zaś pow rotnym  pow oduje po­
w ró t p lam ki w yb iera jącej z dołu do góry.

1. Wytwarzanie drgań relaksacyjnych.

P rzeb ieg i d rg a ń  relaksacy jnych , poka­
zane n a  rys. 1, s ą  p rzeb iegam i idealnym i. 
W  p rak ty ce  osiągam y jedynie  krzyw e, m niej

lub w ięcej zbliżone do pow yższych p rze ­
biegów  prosto lin ijnych . Z ależy nam  na 
zbliżeniu slię do p rosto lin ijnego  przebiegu 
jedynie w  okresie roboczym  T i. N ato m iast 
o ile  chodzi o okres pow ro tny  T 2 , to  m niej, 
a  naw et w cale n ie  zależy nam  n a  jego

przeb iegu , ty lko  chodzi nam  o jego czas. 
J e s t  on bowiem ograniczony do bardzo  m a­
łe j w artośc i w  stosunku  do czasu całego o- 
k resu  i w ynosi w  norm alnych  sy s tem ach  te ­
lew izyjnych od 2 do 6% .

D la o trzym an ia  d rg ań  re laksacy jnych  
k o rzystam y  z krzyw ych ładow ania i  w y ła­
dow ania  kondensato ra . Zwykle ko rzystam y  
p rzy  ty m  z k rzyw ej ładow ania dla u zy sk a ­
n ia  w łaściw ego okresu  roboczego. K rzyw a 
ładow ania daje  wówczas okres pow rotny.

P rz y  nielicznych ty lko  g en era to rach  u- 
żyw am y krzyw ej w yładow ania kondensato­
r a  do okresu  roboczego, a  k rzyw ej łado­
w an ia  do okresu  pow rotnego. P rzy k ład  ta ­
k iego g en e ra to ra  zobaczym y dalej.

W e w szystk ich  tych  w ypadkach o trzy ­
m ujem y d rg an ia  nap ięc ia  żądanego k sz ta ł­
tu  n a  zaciskach kondensato ra . Są to  w ięc 
g en e ra to ry  napięcia. J a k  postępujem y, gdy 
chcem y uzyskać p rą d  o podobnym' przeb ie­
g u ?  W ów czas istosujem y n astęp n y  sto ­
p ień w zm acniający , dosta rcza jący  odpo­
w iedniego p rądu , rzadzie j zam ienia się n a ­
pięcie re lak sacy jne  n a  tego  rodzaju  p rąd , 
p rzy  użyciu tran sfo rm a to ra .

W  p rak ty ce  sp o ty k a  się stosunkow o n ie­
w iele typów  lam p oscylograficznych ze s te ­
row aniem  elek trom agnetycznym . Z pow yż­
szych w zględów  szerzej 'omówimy ty lko  
g en era to ry  nap ięc ia  re laksacy jnego . Podob­
nym  g en era to rom  prądow ym  pośw ięcim y 
ty lko  u stęp , w skazu jący  n iew ielkie różnice 
z gen era to rem  napięciow ym .

O gólną zasadą  w y tw arzan ia  nap ięć r e ­
laksacy jnych  om ów im y n a  podstaw ie ry su n ­
ku  3-go. N apięcie to  pow sta je  n a  zaciskach 
kond en siat o ra  C, ładowaneigo pńzez opór 
R  ze źród ła  p rąd u  stałego . E lem entem  s te ­
ru jącym  d rg a n ia  nap ięc ia  je s t  n a  raz ie  b li­
żej n ieokreślony elem ent P . E lem en t ten  
w  czasie ładow ania kondensa to ra  je s t nie- 
przew odzący. D opiero w  pew nym  m om encie 
pod w pływ em  osiągniętego  nap ięc ia  albo 
pod w pływ em  im pulsu  zew nętrznego s ta je  
się on przew odnikiem  o bardzo m ałym  o- 
porze i pow oduje b. szybkie w yładow anie 
kondensato ra . Skoro nap ięc ie  opadnie do 
pew nej g ran icy  lub m inie im puls zew nętrz­
ny, e lem ent w spom niany s ta je  się znów 
nieprzew odzący, a  kondensato r znowu za­
czyna ładow ać się: cały  proces się p ow ta­
rza.

Tym  elem entem  ste ru jący m  może być 
lam pa ja rząca , ty ra tro n , lam pa katodow a 
lub  zespół ty ch  lam p. N iezależnie od rodza­
ju  elem entu  ste ru jąceg o  m ożem y podzielić 
g en e ra to ry  re laksacy jne  n a  3 g ru p y : 1)



sam odzielnie d rga jące , 2) całkowicie s te ­
row ane, 3) m ieszane.

N a jp ro s tszy  przykład  g ru p y  p ierw szej 
będziem y m ieli, gdy  w  m iejsce nieokreślo-

N y s . 2 .

nego dotychczas b liżej e lem entu  P  w sta ­
w im y lam pę ja rzącą . P rzypom nijm y  tu  w ła­
ściwości ta k ie j lam py. Ma ona bardzo w y­
soki oipór w ew nętrzny, póki napięcie na  jej 
zaciskach nie w zrośnie do pew nej w artości, 
zw anej napięciem  zapłonu (U z). W ówczas 
z pow odu au tom atyczn ie  zw iększającej się 
jon izacji cząstek  gazu  opór je j w ew nętrz­
ny  spada do nadzw yczaj m ałe j w artości. 
T a  jo n izac ja  gazu , a  w raz  z n ią  b. duża 
przew odność lam ny  u trzy m u je  się po tym  
jeszcze, gdy  napięcie n a  zaciskach lam py 
poczyna spadać. Dopiero gdy  napięcie to  
spadnie  do pew nej niew ielkiej w artości, 
zw anej napięciem  gaśn ięcia  (U g) lam py, 
p rze s ta je  ona być dobrym  przew odnikiem ; 
je j opór w ew nętrzny  w raca  do p ierw otnej 
w artości.

W idzim y, że lam pa ta  spełn ia w szystk ie 
w arunk i e lem entu  P  (rys. 3) dla o trzym a­
n ia  d rg ań  relaksacy jnych .

Z k rzyw ej ładow ania kondensato ra  w y­
korzystu jem y wówczas ty lko  pew ien je j za­
k res , m ieszczący się m iędzy napięciem  g a ­
śnięcia, a  napięciem  zapłonu

A  U  =  Uz —  U g 
W artości te  zależą w pierw szym  rzędzie od 
k o n strukc ji elek trod  lam py, następn ie  od 
rodzaju  gazu, k tó rym  je s t ona w ypełniona, 
jego  ciśnienia, te m p e ra tu ry  i t . p.

P rze jdźm y  te ra z  do drug iego  ty p u  ge­
nera to rów : całkowicie sterow anych.

M am y tu  n a  m yśli tego  rodzaju  gene­
ra to ry , k tó re  sam e n ie  są  zdolne do w y­
tw arzan ia  jakichkolw iek d rgań  re laksacy j­
nych. C zynią to  dopiero pod w pływ em  im ­
pulsów  zew nętrznych. Typow ym  p rzy k ła ­
dem tak iego  g en era to ra  je s t układ ze zwy­
czajną tró jelekrodow ą lam pą katodow ą, 
k tó ry  w idzim y na  rys. 4. D ziałanie tego

g e n e ra to ra  je s t  n astęp u jące : w  czasie ła ­
dow ania kondensato ra  C ze źródła p rąd u  
sta łego , lam pa katodow a je s t p rak tyczn ie  
nieprzew odząca. J e j  opór w ew nętrzny m oż­
n a  regu low ać przez re g u la c ję  u jem nego 

napięc ia je j sia tk i. D opiero przychodzący 
dodatn i im puls s te ru jący  ładu je  s ia tk ę  do­
datnio , opór w ew nętrzny  lam py  spada do 
m ałej w artości, kondensato r C przez n ią  
szybko w yładow uje się. Po u stan iu  im pul­
su  s te ru jącego  opór w ew nętrzny  lam py 
znów w zrasta , a  kondensato r znów zaczyna 
ładow ać się. T akiego uk ładu  m ożem y użyć 
w odbiorniku telew izyjnym , przy  czym bę­
dzie on sterow any  sygnałam i synchroniza­
cyjnym i. P rak tyczn ie  jednakże n ie  p racu je  
on zbyt reg u la rn ie  i w ym aga dobrego se­
p a ra to ra  i w zm acniacza sygnałów  synchro­
nizacyjnych. Poniew aż ty p  p ierw szy zupeł­
nie sam odzielnych genera to rów  nie n ada je  
się dla telew izji, przeto  zajm iem y -się szcze­
gółowo ty lko typem  trzecim , m ieszanym . 
Typ ten  z re sz tą  n ie  różni się  zasadniczo od 
ty p u  pierw szego.

W ytw arza  bowiem w  b raku  sy g n a­
łów synchronizacy jnych  d rg an ia  zupełnie 

ta k  sam o —  jak  poprzedni, a  dopiero gdy 
dzia łam y  na  niego sygnałam i synchroniza­
cyjnym i, zam ien ia ją  one nieznacznie jego 
częstotliw ość, u trzym ując  go ściśle w  czę­
stotliw ości w łasnej. N a jp ro s tszym  i n a j­
bardziej typow ym  tego  rodzaju  g en e ra to ­
rem  je s t g en e ra to r z użyciem  ty ra tro n u . 

Z asadniczy schem at teg o  g en era to ra  niczym 
n ie  różni się od schem atu  pokazanego na  
rys. 4, ty lko  zam iast lam py  katodow ej m a­
m y n a  je j m iejscu ty ra tro n . T y ra tronem  
bliżej zajm iem y się dalej, tu  nadm ienim y 
ty lko , że ty ra tro n  różni się cd lam py ja rz ą ­

cej ty lko  obecnością sia tk i. P rzy  pomocy 
drobnych zm ian po tencjału  te j s ia tk i m oże­
m y zm ieniać w  szerokich gran icach  nap ię­
cie zapłonu ty ra tro n u . Otóż tę  w łaściwość

W ysyłaj karty do biura QSL b e z p o ś r e d n i o  
po QSO czy nasłuchu!



w ykorzystu jem y do s te row an ia  om aw iane­
go g e n e ra to ra  sygnałam i synchronizacy j­
nym i. W  b rak u  tychże sygnałów  g en e ra to r 
ten  p racu je  tak  sam o ja k  g en e ra to r z u- 
życiem  lam py ja rzące j. • Jed y n ą  w yższość 
p rzedstaw ia  te n  uk ład  z powodu możności

Podajem y gotow y w zór:

Uo — Umin 
T> =  RC l0 S Dat Uo -  Umax ' ' 2>

W zór te n  jednak  je s t dość uciążliw y 
w  p rak tycznym  stosow aniu . D latego też 
używ am y zwykle w zoru przybliżonego:

Umax — Umin 
T‘ ~  CR Uo -  Uśr ................3)

gdzie:
TT Umax +  Umin
Uśr =  2

reg u lac ji nap ięc ia  zapłonu przez zm ianę 
sta łego  (w stępnego) nap ięc ia  n a  sia tce  
ty ra tro n u . G enera to r ten  d rg a  oczywiście 
z pew ną częstotliw ością, k tó re j obliczeniem 
■zajmiemy się dalej. P rzy jm ijm y  te raz , 
że działam y n a  sia tkę  ty ra tro n u  im pulsam i 
synchronizacyjnym i dodatn im i o często tli­
wości n ieznacznie w iększej, od często tliw oś­
ci w łasnej gen e ra to ra . S ygnały  te  ładu ją  
sia tk ę  dodatnio  i przez to obn iżają  nap ię ­
cie zapłonu, w sku tek  czego p rzy sp iesza ją  
w yładow anie kondensato ra . Będzie te raz  
ono odbywać się  z często tliw ością sy g n a­
łów synchronizacyjnych. O tego  rodzaju  
sterow an iu  będzie jeszcze dokładniej m owa 
w  dalszych ustępach .

2. Kształt wytwarzanych napięć relaksacyj­
nych i wielkość zniekształcenia.

Idealny  k sz ta łt p rzeb iegu  tych  napięć 
w idzieliśm y na  rys. 1-szym. W  prak tyce  
k sz ta łt ten  m niej lub w ięcej odbiega od 
przebiegów  idealnych, w sku tek  stosow ania 
do tego  celu krzyw ych, w zgl. ich części, 
ładow ania i w yładow ania kondensatorów .

R ów nanie ładow ania kondensa to ra  m a 
postać:

U  =  Uo (  1 -  e R c )  . . . .  1)

gdzie Uo je s t napięciem  ładow ania. Z te j 
krzyw ej ładow ania w ykorzystu jem y dla n a ­
szych celów, ty lko  część zaw artą  m iędzy 
U m ax., a  U  min. jak  to  w idzim y na  rys. 5. 
W  w ypadku użycia ty ra tro n u  U  m ax. odpo­
w iada napięciu zapłonu, U  m in. zaś nap ię ­
ciu gaśnięcia.

N ajw ażn ie jszą  dla nas rzeczą je s t obli­
czenie częstotliw ości w zgl. je j odw rotności 
t. j. okresu  tych  d rgań . Z rów nan ia  1) m o­
żem y obliczyć okres roboczy T i.

W zór ten  je s t w yprow adzony dla p rze­
biegu w zrostu  nap ięc ia  idealnego' t .  j. p ro ­
stoliniow ego. O dchylenia za tym  od w zoru 
poprzedniego będą zależne od stopn ia  znie­
kszta łcen ia  k rzyw ej, k tó ry  dalej omówimy. 
Poniew aż stop ień  zniekształcen ia  je s t u trz y ­
m any s ta le  w  pew nych dość ciasnych g ra ­
nicach, przeto  tak że  błędy przybliżonego 
w zoru  3) będą ta k  m ałe, że będzie go m oż­
na  s ta le  w  p rak tyce  stosow ać.

N ie m ów iliśm y dotychczas o kształcie  
k rzyw ej w yładow ania. A le k sz ta łt  ten  zw yk­
le m ało n as obchodzi. Chodzi ty lko  o to , 
by  spadek napięc ia  odbył się w p rzep isa ­
nym  czasie Ta. Czas ten  je s t narzucony  w 
rozm aitych  system ach  telew izyjnych i w y­
nosi jak  już m ów iliśm y 2 do 6%  całkow i­
tego  okresu  T.

W  te n  sposób m ożem y obliczyć często­
tliw ość d rgań

1
f  =  Tj | T2

C zęstotliw ość ta  p rzy  dzisiejszych sy ­
stem ach  telew . w ynosi 25 do 60okr/s d lage- 
n e ra to ra  obrazow ego, dla liniow ego zaś 
25.240 =  6000 okr/s do 30.444 =  13320 okr/ s.

P rze jdźm y te ra z  do om ów ienia znie­
kształcen ia  obrazu w ywołanego nieideal- 
nym  przebiegiem  krzyw ej w zrostu  napięcia.

Położenie plam ki w yb iera jącej na  e k ra ­
nie odbiorczym  lub nadaw czym  je s t za ­
leżne od napięc ia relaksacy jnego . Pew nej 
odległości x  plam ki1 od początku linii, w  
danej chwili t  odpow iada pew ne napięcie 
U. Odchylenie za ty m  od w łaściw ego n a ­
pięcia n a  rys. 5-tym  pow oduje p ropor­
cjonalne m u odchylenie od w łaściw ego po­
łożenia p lam ki, czyli zniekształcenie ob ra­
z u : ox =  k8U.

N ie chodzi nam  jednak  o abso lu tną  w iel­
kość odchylenia, lecz stosunkow ą w porów ­
naniu  do długości linii obrazu czyli po p ro ­
stu  do szerokości obrazu I. P odajem y 
zw ykle w procentach  i oznaczam y przez

ox
W ówczas t  =  - j-. 100%,



W ażną d la  n as  rzeczą  je s t, jak ie  na jw ię­
ksze zn iekształcenie m ożem y dopuścić. Otóż 
p ra k ty k a  w ykazała, że zn iekształcenia poni­
że j 2% są  już zupełnie n ieuchw ytne d la 
oka.

Z rów nan ia  k rzyw ej ładow ania i p ro s te j 
n a  rys. 5 m ożem y w yprow adzić skom pliko­
w any w zór n a  E.

 z   1 ~  In ( i^ r  In z) . .  4)
— z — 1 ln  z

. . Uo —  Umin
g  216 Z =  Uo — Umax '

W  p rak ty ce  m am y d an ą  w ielkość am pli­
tudy  napięć re laksacy jnych , k tó ra  w aha się 
zw ykle około 1000 V.

A m plituda  ta , ja k  w idzim y z rys. 5, 
rów na je s t U  m ax. —  U m in. Skoro te raz  
p rzy jm iem y za £ w artość  0,02 (2%  ), wów­
czas m ożem y z w zoru  4) obliczyć w artość  
nap ięc ia  zasilan ia  Uo. W ypadnie ona k il­
kanaście  razy  w iększa od różnicy  U m ax. 
—  U min.

S tosow anie ta k  w ysokich napięć n ie  je s t 
jednak  p rak tykow ane ze w zględów  głów nie 
ekonomicznych. Do zasilan ia  genera to rów  
re laksacyjnych  sto su jem y  zwykle tylko 
część nap ięc ia  używ anego do zasilan ia  głów ­
nej anody lam py oscylograficznej.

A p a ra t zasila jący  je s t zwykle wspólny. 
Z pow yższych w zględów  stosu jem y dw ie 
m etody  zapobiegające pow yższym  wadom . 
P ierw sza  z nich polega n a  tym , że z całko­

w itego nap ięc ia  zasilan ia , zwykle 800 do 
1000 V, w ykorzystu jem y tylko m a łą  jego 
część, zw ykle: U  m ax. —  U m in. =  50 do 
60 V.

W sku tek  w ykorzystan ia  tak  m ałego od­
cinka k rzyw ej ładow ania je s t ona bardzo 
zbliżona do p ro s te j, a  k je s t zachow ane w 
dopuszczalnych granicach. O trzym ane zaś 
napięcie w zm acniam y jednostopniow ym  
w zm acniaczem  katodow ym  do żądanej w iel­
kości.

D ru g a  m etoda polega n a  popraw ianiu  
k sz ta łtu  k rzyw ej ładow ania n. p. przez 
ogran iczan ie  p rądu  ładow ania.

Obie m etody  om ówim y szerzej w  n a ­
stępnym  artyku le .

(C. d. n.)
In ż . Rom an Z im m erm a n n

TELEWIZJA.
Telewizja na zjeździe w Norymberdze.

N iem cy dysponu ją  obecnie kablem  1.800 
km , m ogącym  służyć do p rzekazyw ania 
telew izji. J e s t  to  linia, łącząca B erlin z Mo­
nachium  z odgałęzieniam i do L ipska i No- 
rym berg i.

Doniosłość te j in s ta lac ji okazała się 
w  czasie uroczystości p a rty jnych , k tó re  
odbyw ały się w  N orym berdze,

P rzed  rokiem  wykończono pierw szą 
insta lac ję  pom iędzy B erlinem  i L ipskiem , 
dzięki k tó re j m ożńa było uruchom ić telefon  
telew izyjny. Obecnie ta k i te lefon  funkcjo­
n u je  pom iędzy B erlinem  a  N orym bergą, jak  
rów nież m iędzy B erlinem  a  M onachium.

Obecnie zdjęcia telew izyjne w N orym ­
berdze przekazane kablem  do B erlina były 
zdum iew ająco dobre. Zdjęcia te , nadaw ane 
w te a tra c h  telew izyjnych w B erlinie byjy 
ta k  w yraźne, że nie m ożna było poznać, czy 
są  to  obrazy  telew izji bezpośredniej, czy 
nadaw anej za pośrednictw em  film u.

Było to  doniosłe przeżycie dla publiczno­
ści berliń sk ie j, k tó ra  po raz  p ierw szy  m ogła 
nie ty lko  słyszeć, ale i w idzieć p rzeb ieg  u ro ­
czystości w  N orym berdze z poczuciem zu­
pełnej jednoczesności akcji w idzianej na  
ek ran ie  z odgryw ającą  się w rzeczyw i­
stości.

Sztuka dla telewizji. Claude R itte r  n a ­
p isa ł jednoaktow ą sz tukę  p. t. „D zieciń­
stw o M ozarta”, przeznaczoną specjaln ie  dla 
em isji telew izy jnej. W  dniu 1!) w rześnia 
b. r. nadano tę  sztukę w paw ilonie R adia 
na  w ystaw ie parysk ie j.

Telewizja w Stanach Zjednoczonych.
W  W aszyngton ie  odbyła się niedaw no in au ­
g u rac ja  nowego gm achu radiow ego tow a­
rzystw a  NBC. Gmach ten  w yposażono, obok 
najnow ocześniejszych urządzeń  radiow ych, 
w e w szelkie nowoczesne u rządzen ia d la n a ­
daw ania telew izji.

Od 1. l i s t o p a d a  B iu ro  Q SL P. Z. K. n ie  p r z y j m u j e  j u ż  d e f in i ty w n ie  
k a r t  k r a jo w y c h  z d a ta m i  z p r z e d  w ię c e j  n iż  21 d n i !



Z KRAJU I ZE ŚW IATA.
Z żałobnej karty. SP1FK , inż. S tan is­

ław  K rzyw da-B ogucki, d ługoletn i członek 
Lwow skiego K lubu K rótkofalow ców , zm arł 
w  M ikuliczynie 20 IX . 1937.

Lwow ski K lub K rótkofalow ców  poniósł 
dużą, .niepow etow aną s t r a tę  w sku tek  śm ie r­
ci śp. inż. B oguckiego, gdyż s tra c ił bardzo 
czynego członka, k tó ry  pracow ał w e w szy­
stk ich  p raw ie  agendach  K lubu, pełniąc po 
kolei czynności członka Z arządu , b ib lio te­
k arza , o rgan izu jąc  b ib lio tekę L.K.K., człon­
k a  K om isji egzam inacy jnej, K om isji rew i­
zy jnej, K om isyj Sędziow skich różnych  za­
wodów, Sądu H onorow ego i w reszcie red ak ­
to ra  naczelnego „K rótkofalow ca Polsk ie­
go”. Cześć Jeg o  pam ięci!

Organizuje się w Gdyni Morski Klub 
Krótkofalowców. Z in ic ja tyw y  g ro n a  n a ­
daw ców  i nasłuchow ców  z G dyni poczyniono 
k rok i m ające  n a  celu zorganizow anie M or­
skiego K lubu K rótkofalow ców . O pracow ano 
s ta tu t  M. K. K ., k tó ry  P o lsk i Zw iązek K ró t­
kofalowców  w W arszaw ie  zaaprobow ał w y­
raża jąc  rów nocześnie zgodę n a  to , aby  te re ­
nem  działalności M. K. K. zostały  objęte po­
w ia ty : m orsk i, k a rtu sk i, kościersk i, tczew ­
ski, chojnicki i s ta ro g ard zk i.

N adm ienić należy, że Polski Związek 
K rótkofalow ców  w  osobie b. sek re ta rza  
P. Z. K. p. kp t. W. G aca dołożył w ielu s ta ­
ra ń  n ad  redakc ją  s ta tu tu  M. K. K ., k tó ry  
zosta ł uznany  za w zorow y s ta tu t  K lubu

K rótkofalow ców . S ta tu t te n  został przed ło­
żony U rzędow i W ojew ódzkiem u P om or­
skiem u w T orun iu  do za tw ie rdzen ia  i w ciąg ­
n ięcia  M. K. K. do re je s tru  stow arzyszeń  
zapisanych.

N ależy przypuszczać, że M. K. K. będzie 
s ta ł na  wysokości zadania , gdyż kandydaci 
na  członków, przew ażnie zawodowi rad io ­
te leg ra f iśc i ze sta tk ó w  m orsk ich  i z po- 
b rzeżnej służby sta łe j, d a ją  gw aranc ję  po­
m yślnego rozw oju K lubu. Również z p rzy ­
jem nością  na leży  stw ierdzić , że w ładze, i  to  
zarów no ad m in is tracy jn e  jak  i wojskow e, 
odniosły się z pełnym  poparciem  i uznaniem  
do sp raw y  u tw orzen ia  M. K. K., co znacz­
n ie  u łatw iło  p race  organizatorom .

W  Gdyni i n a  Polskim  W ybrzeżu zn a j­
d u je  się  7 am ato rsk ich  rad iostacy j nadaw ­
czych, ze s ta c ją  SP1CC na  czele, a  o statn io  
2-ch nasłuchow ców  już złożyło w nioski do 
M in iste rs tw a  P oczt i  T elegrafów  o uzyska­
nie licencji, tak , że w krótce M. K. K. będzie 
m iał w  sw ym  gron ie  9-ciu nadaw ców , nie 
licząc w ielu nasłuchow ców  i m iłośników  fa l 
k ró tk ich .

O rgan iza to ram i M orskiego K lubu K ró t­
kofalowców są p. E m il Ju rk iew icz  (SP1CG) 
i Jó z e f  Jez ie rsk i (SPL 495), p rzy  czym 
w szelką korespondencję w  spraw ie M. K. K. 
należy kierow ać do p. Jó ze fa  Jez iersk iego , 
G dynia, ul. N ow ogrodzka 42.

PRZEGLĄD PRASY.
U .S . A . „Q ST” n r. 11 z roku  1936. R e­

fe row any  num er pośw ięcony je s t  spraw om  
zachow ania się an ten . T em at ten  ak tua lny  
w A m eryce od kilku la t, ja k  n ieraz  au to r 
recenzji SP1ED  w spom inał n a  łam ach 
„K. P .”, polega na  kalku lac ji, czy  inw esto­
wać p ieniądze w  rozbudow ie s tac ji, podw yż­
szając  m oc do k ilku  kilow atów , czy znacznie 
m niejsze w y d a tk i pociągnie budow a an teny , 
w ykonanej na  podstaw ie osta tn ich  zdoby­
czy osiągn iętych  w te j  gałęzi p racy  am a­
torów . N iedw uznacznie, k a lk u lac ja  p rzy ­
chyliła  się n a  korzyść zw rócenia baczn iej­
szej uw agi n a  antenę . Z asadą  dzisiejszego 
am a to ra  je s t  to , aby kierow ać energ ię  elek­
trom agnetyczną  w k ierunku  lub w  k ie ru n ­
kach w ym agarlych, a nie tra c ić  energ ii bez­
użytecznie. T em at ten , rozpa tryw any  je s t 
w a rty k u le  p. t. The All A round R adiation  
of H orizontal A n tennas, n ap isan y  przez 
technicznego red ak to ra  „Q ST” p- G. G ram ­
m era . Z asady zaw arte  w  tym  a rty k u le , po­
ruszone zostały  ju ż  w  num erze 8 „K. P .” 
z b. r. przez au to ra  recenzji SP1ED , gdzie 
w a rty k u le  p. t .  Zwróćm y uw agę n a  an ten ę

podano w ykresy  charak te ry styczne  d la  róż­
nych długości an ten , zależnie od pionowego 
k ą ta  prom ieniow ania. Cały szereg  in te re ­
su jących  punktów  m ożem y w yciągnąć przez 
baczne przyg lądan ie  się załączonym  w y­
kresom*. W idzim y, że an ten a  pó łfalow a je s t 
jedyną, k tó ra  nie m a punktów  zerowych, 
czyli kierunków , w  k tó rych  prom ieniow anie 
je s t rów ne zeru. N atężen ie  pola spada, o ile 
posuw am y się od środka an ten y  w  k ierunku  
końców an teny , czyli tam , gdzie m am y 
brzusiec napięciow y, a le różnica w n a tęże­
n iach  pola, zależy od k ą ta  pionowego. Tak 
n. p. p rzy  14 mc, gdzie w ym agany  je s t  nie 
duży  k ą t pionowy prom ieniow ania i p rzy ­
ję to  jako  przecię tny  -kąt 15°, różnica w n a ­
tężen iu  sygnałów , podążających  w środku 
an teny  a z jednego z końców, w ynosi zda­
niem  p. G ram m era  dw a do trz y  R. Znacz­
n iejszą różnicę o trzym am y na  28 mc. A n­
teny  o długości rów nej dwóm połówkom 
fa li lub więcej, w ykazu ją  w ybitne punkty , 
gdzie prom ieniow anie w ynosi zero. Jeżeli 
przew ód prom ieniu jący  m a p a rzy s tą  ilość 
połówek fa li, jeden  p unk t zerow y je s t za­



wsze p rzy  kącie poziom ym an teny  90", czyli 
w środku an teny . W  w ypadku, gdy p rze ­
wód prom ien iu jący  m a długość rów ną n ie­
pa rzystym  w ielokrotnościom  X/2 jak  n. p. 
3/2 X, 5/-i X, to  p rzy  kącie  poziom ym 90° 
m am y pew ne m aksim um . O gólnie m ożem y 
powiedzieć, że o ile w z ra s ta  długość an teny , 
to  ob jaw iają  się dodatkow e p u nk ty  zerowe
1 tych  punktów  je s t zaw sze o jeden  m niej, 
n iż m am y ilość połów ek fa li. T ak  n. p. 
gdy  długość an ten y  w ynosi 3/2 X, to  m am y 
dw a p u nk ty  zerowe, p rzy  kącie poziom ym 
ca 70" i ca 110". W w ym ienionym  na po­
czątku a rty k u le  SPTED w „K. P .” n r. 
8/1937, nie podano ch a rak te ry s ty k  prom ie­
n iow ania an ten  o długości X, 3/2, 2 X, przy  
różnych ką tach  pionow ych, ale jeżeli je  
przeg lądniem y w „Q ST”, to  przekonam y się, 
że te  p u nk ty  prom ieniow ania zerow ego są 
b. o stre  tak , że w  płaszczyźnie poziom ej 
m am y zaledw ie k ilka  stopni, gdzie n a tęże­
nie pola je s t m inim alne. E fek ty w n a  szero­
kość ty ch  punk tów  zerow ych zależy od 
tak ich  czynników  jak  położenie s tac ji i moc 
nadajn ika . Jeże li moc stac ji je s t duża i do­
bre położenie, to jednak  otrzym am y sygnały  
o m ałym  qrk , a le słyszalne, lecz kiedy ta  
sam a an ten a  m a m nie jszą  moc i złe poło­
żenie, sygnały  m ogą być słabo słyszalne. 
Zaznaczyć należy rów nocześnie to, że sy ­
g n a ły  podążające od m iejsca nadaw an ia  do 
m iejsca odbioru, po obwodzie kuli ziem skiej, 
u sku teczn ia jąc  rów nocześnie cały  szereg  
Lub zaledw ie k ilka odbić od ziemi i w ar­
stw y  H eaviside’a, podążają  nie zawsze 
po linii p ro s te j, łączącej te  punkty , lecz 
zbaczają  z d rog i czasem  do 5°. Jeżeli m ó­
w im y tu , że sygnały  podążają  po linii p ro­
ste j, to  m am y na  m yśli drogę, k tó ra  n a  
m apie je s t lin ią  p ro stą .

B ardzo ciekawe dane czerpiem y z a r ty ­
kułu  p. G ram m era, jeżeli chcem y się p rze­
konać, ja k a  an tena  je s t lepsza pod w zglę­
dem  kierunkow ości, czy dłuższa, czy k ró tsza . 
Otóż w a rtyku le  je s t podane, że o trzym u­
jem y m ały  w zrost w  natężen iu  pola w  k ie­
runku  m aksym alnym  prom ieniow ania, p rzy  
w zroście długości anteny- N. p. an ten a  cało- 
fa low a je s t o 1 db lepsza niż an ten a  X/2 
an ten a  3/a X lepsza je s t  o 1% db, a an tena
2 X o około 2 db. Z upełnie nowe naśw ietle­
nie posiada rozdział, k tó ry  tr a k tu je  o w pły­
wie w ysokości zaw ieszenia an teny  ponad 
te ren , n a  w zrost n a tężen ia  sygnałów . Np. 
optim um  w yników  osiągnięto  na  14 mc, 
jeżeli w ysokość an teny  w ynosiła 15 m  czyli 
3/4 X. D alszy w zrost wysokości an teny  po­
nad te ren , da je  b. m ałe polepszenie w yni­
ków. P rzy  p racy  n a  7 lub 3 ’5 m c w ykazano, 
że w ysokość an ten y  nad te ren  X/4 je s t tak  
sam o sku teczna jak  w ysokość X.

P rzeg ląd a jąc  załączone do a rty k u łu  
krzyw e, m ożem y z nich  skorzystać  przy

p racy  nadaw czej. Chodzi za tem  tu ta j  o od­
pow iednie usytuow anie an ten y  i- to  tak ie , 
aby m aksim um  prom ieniow ania an teny  
skierow ane było w pożądanym  kierunku. 
M usim y zatem  znać usy tuow anie naszej an ­
teny  w zględem  s tro n  św ia ta  a szczególnie 
w zględem  k ie ru n k u  północ-południe. To 
uczynić m ożem y za pom ocą dobreg-o kom­
pasu, ale m usim y uskutecznić pew ną korek- 
tu rę  ze w zględu n a  zboczenie m agnetyczne. 
Jeżeli zam ierzam y w ykreślić k ą t jak i tw orzy  
np. k ierunek  Lwów—iChicago z k ierunkiem  
północnym  to  pom iar tego  k ą ta  usku tecz­
niać m usim y na  globusie. M ożem y n a  g lo­
bus nałożyć p ierścień  w ykonany z d ru tu  
i ten  p ierśc ień  m a łączyć p u n k t Lwowa 
z punktem  Chicago. K ierunek północny m a­
m y zaw sze w yznaczony, jeżeli połączym y 
lin ią  p ro s tą  np. p unk t Lwow a z biegunem  
północnym . Z atem  k ą t z aw arty  m iędzy p ie r­
ścieniem  a lin ią  w skazu jącą  b iegun  półno­
cny, je s t poszukiw anym  naszym  kątem . Po­
niew aż nadzw yczajna dokładność nie je s t 
w ym agana, naw et różnice dochodzące do 
5°, p rzy  dużych odległościach, nie d a ją  zbyt 
odległych wyników. J e s t  jasnym , że n a tęże ­
nie sygnałów  w różnych k ierunkach  może 
być zm ieniane, albo przez zm ianę długości 
an teny , albo przez obran ie  innych k ie ru n ­
ków p rzy  usy tuow aniu  an teny . K rzyw e za­
łączone do a rty k u łu , są  pomocne, aby w yka­
zać co m ożna się spodziew ać z danej an ­
teny . Tyle byłoby w ażniejszych wywodów 
teoretycznych przy  określan iu  korzystnych  
k ierunku  prom ieniow ania an ten  poziom ych 
ta k , ja k  np. poziom y Zeppelin, Levy, an tena  
H ertza  o jednym  przew odzie zasilającym  
lub dwóch etc. T eraz w eźm y jak  to  je s t 
w p rak tyce  stosow ane. W  ty m  sam ym  n u ­
m erze m am y opis nadajn ików  s tac ji W1CCZ. 
J a k  w idać z treśc i a rty k u łu  je s t to  s ta c ja  
k ilow atow a, k tó ra  rozporządza kilkom a n a ­
d ajn ikam i, zam iast nad a jn ik a  un iw ersalnego 
na  w szystk ie pasy. Są to  uk łady  m niej lub 
w ięcej znane. Zastosow ano tu  lam py now o­
czesne i kogo to  in teresu je , może skorzystać 
z a rty k u łu  p. t. Phone - C. W. De Luxe. 
N as w te j chwili in te re su je  sp raw a an ten  
u tego  am ato ra . Próbow ano an ten  różnych 
typów , lecz p rak tyczn ie  najlepsze rezu lta ty  
osiągnięto  p rzy  zw yczajnych typach. N a te ­
renie posesji zbudowano 4 m aszty , k tó re  
pod trzym ują  w szystk ie  an teny . D wa m aszty  
są  o wysokości około 23 m i oddalone od sie­
bie około 42 m , p rzy  czym m iędzy n im i roz­
p ięty  je s t Zeppelin o fa li w łasnej 75 m, p rze­
znaczony d la  p racy  n a  3.5 mc. T rzeci m asz t 
posiada wysokość 16-5 m , czw arty  m aszt 
je s t trochę  niższy. Te m asz ty  są  ta k  w yko­
nane, że m ożna an ten y  ustaw iać  w kierunku  
północ - południe, lub wischód - zachód. D la 
p racy  n a  28 mc m am y an tenę  Johnsohm Q, 
b iegnącą z północy n a  południe. Jeżeli ope­



ra to r  p racu je  n a  14 mc, to  m a do dyspozycji 
dw ie an teny  ty p  Johnsohn  Q, jedna  b iegnie 
z północy n a  południe, d ru g a  ze w schodu n a  
zachód, a feedersy  s ą  odpowiednio p rze łą ­
czane w ew nątrz  s tac ji, celem  dobran ia  od­
pow iedniego k ierunku . T u ta j w idzim y p ra k ­
tyczny  dobór an ten , d la  p ok ryw an ia  różnych 
kierunków  prom ieniow ania. D la p racy  na  
7 m c posiada a m a to r do dyspozycji an tenę  
t- z. doufblet, b iegnącą  w  k ie ru n k u  w schód- 
zachód. W  a rty k u le  p. t. P la in  T a lk  A bout 
Rhom bic A ntennas, podane m am y w yniki 
badań jak ie  przeprow adzono, nad  zachow a­
niem  się  k ierunkow ym  an ten y  rom bow ej. 
A n ten a  tego  ty p u , je s t  budow ana przez 
am ato rów  coraz częściej i da je  niezłe w yniki.

T em at ten  poruszany  będzie osobno w „K. 
P .”. W obec tego , iż nareszcie  p a rę  lam p 
am erykańsk ich  ty p u  6L6 ukazało  się w 
Polsce, zaciekaw i n iejednego p ro s ty  n a d a j­
n ik  jednolam pow y opisany w  a rty k u le  p. t. 
A S im ple Tw o-Band 6L6 T ri- te t T ra sm itte r . 
W arto  aby  i lam pa 6E5 d o sta ła  się do Pol­
ski. W  referow anym  zeszycie podane m am y 
zastosow anie te j lam py  podczas s tro jen ia  
n ada jn ika , dalej jako  m iern ika  m odulacji 
raz  jako  w idocznego w skaźnika stro jen ia . 
L am pa 6E5 nazw ana m agicznym  okiem  po­
s iada  ju ż  dość b o g a tą  lite ra tu rę , a  a rty k u ł 
zaw arty  w  referow anym  „Q ST” p. t- A m a- 
te u r  A pplications of The „M agie E y e” , — 
w yjaśni nam  nie jedne  kw estie.

RAPORTY HAM SÓW .
S I E R P I E Ń  1 9 3 7 .

IW O N ICZ PL977 m ozolił się nad  M or­
sem , doprow adzając do p as ji dom ow ni­
ków —  kw ikiem  ( ?!) brzęczyka. KROSNO. 
SP1H G  vy  QRL, to  te ż  m ało  daw ał się 
słyszeć osobiście w e terze, pozw alając za- 
stępyw ać się p rzy  TX -ie tu te jszy m  PL-om . 
PL391 nasłuchiw ał, ilecz n iezby t w iele, n a  
7 mcb. PL392 popełnił u  SP1H G  aż 15 
QSO fo n ią  i g ra f ią  na  7 mcb. I:>L393: w ak a­
cyjne QRT. PL394 obudził się... bo o trzy ­
m ał zaproszenie do odbycia służby w oj­
skow ej. PL965 nasłuch iw ał czy nie nad ­
chodzą... lam py am erykańsk ie . PL978 roz­
pędził się  i „m achnął” u SP1H G  aż 34 
QSO, przewaiżn'e fone, bo g ra f ia  jeszcze 
niepew na. PL979 w alczył nadal z m orsem , 
bez nadzw yczajnych  rezu lta tów . PL980 po­
w rócił z nad  B ałtyku  i zaczął nasłuchiw ać 
brzęczyka. PRZEM Y ŚL. SP1A H  czynny do­
ryw czo na 7 m cb; zrobił 48 QSO, poza tym  
pracow ał labo ra to ry jn ie . S P 1 E F  z powodu 
częstych w yjazdów  n a  prow incję QRT. 
SP1K S —  Q RT!! SP1K T po ukończeniu 
budow y swego 15 w attow ego  H a rtle y ’a  w pi­
sa ł się na członka L. K. K. i ru szy ł w  e te r 
uzyskując 76 QSO, w  tym  44 zagraniczne.

PL 975: członkowie Sekcji nasłuchiw ali na  
o-v-2 a ll ac. Poza ty m  w niesiono podanie 
o licencję do Min. Poczt i T elegr. i o rg an i­
zow ano now y k u rs  krótkofalow y. RÓW NE. 
SP1FX  pracow ał nadaw czo n a  swoim T. P.
F . G. 12 w a tts  i od 16-go do końca m iesią­
ca m iał 18 QSO. SP1M A ak tyw ny  n a  7 mcb, 
m ia ł 44 QSO, p racu jąc  n a  H a rtle y ’u inp t 
2 w a tty , w zględnie n a  T. P. T. G. in p t 5 
w a tts . SP1M I m iał 32 QSO na swoim H ar- 
tle y ’u  6 w a tts  i w ysłał ty leż  k a r t  QSL. 
STRUSÓW . S P 1F E  zbudow ał nowego Zep­
pelina. i czvnnv był nadaw czo i nasłucho­
wo. TREM BO W LA . S P 1 F F  jak  w  poprzed­
nim  m iesiącu. W ŁO D ZIM IERZ. PL346 
z powodu w yjazdu  zagran icę QRT. PL902 
jak  zw ykle bardzo ak tyw ny. Tym  razem  
m iał „ ty lko” 623 nasłuchy  i w ysłał 522 k a r ­
ty  QSL. LWÓW. SP1A R  pracow ał w  dal­
szym  ciągu  n a  fa lach  u ltrak ró tk ich , m e tro ­
w ych i decym etrow ych; d n ia  28 V III. p rze­
prow adził próbę d ługodystansow ą z B.ez- 
m iechow ą; p rzygotow yw ał się też  do próby 
ze Lwow em ; opracow ał p ro s ty  m odel re flek ­
to ra  d la  56 mc. SP1CT ja k  w  poprzednim  
m iesiącu. SP 1E W  od 20 V III. czynny g ra -

E L E K T R Y K

Oryginalne zespoły cewek
„SIEMEN S".

Dla ap a ra tó w  jedno- i w ieloobw odo- 
w ych oraz d la  w szelk ich  superów .

Przyrządy Pomiarowe
Własne Laboratorium. 

Lwów, ul. Szajnochy 2, te l. 258-58



ficzn ie  i  fonicznie. S P1F L  QRT, gdyż nie 
m oże izabrać się do „sk le jan ia” X -m itra  
i R x-a. SP1H N  norm aln ie  ak tyw ny  nadaw ­
czo. O trzym ał już dyplom  W A C-a. SP1M J 
bardzo ak tyw ny  na  14 m cb, m iał ogółem 115 
QSO, w  czym fb  D x-y ja k : E g ip t, Syberia, 
T unis, Indie ang., A u stra lia , Jaw a , Ceylon, 
A rg en ty n a , B razy lia , S tan y  Zjednoczone, 
A lgier, S tra its  S ettlem en ts , T u rkestan , 
M ozam bik, U n ia  połudn. a fry k ań sk a . Poza

tym  b ra ł udział w „D JD C ” i m iał 10 QSO. 
C zekał w  dalszym  ciągu  n a  k a r ty  do W AC-a. 
PL325 jak  zwykle q rv  nasłuchow o n a  14 
mcb i  m ia ł fb  D x-y, ja k : M ozam bik, Jaw a , 
S a in t P ierre-M iquelon, U ganda, Indie ang., 
T u rc ja , Poł. A fryka , B razy lia , L abrador, 
K anada, A u stra lia  oraz U. S. A. PL343 
w spółpracow ała w dalszym  ciągu z SP1A R 
p rzy  próbach terenow ych na  Podkarpaciu .

R edakc ja  „K. P .“ za m ieszcza  ty lk o  ra p o r ty  u ło żone  w ed łu g  szab lonu  p r z y ję te g o  i ty lko  
w ów czas, o ile  w p łyn ą  do dnia  14-go m iesiąca  następu jącego  po  sp ra w o zd a w czym . Tak 
w ięc np. ra p o r ty  za  w rzes ień  w p ły n ą ć  m u szą  do dnia  14. p a źd z ie rn ika . R aportów  za leg łych  
albo odnoszących  się n ie  do okresów  p e ł n y c h  m iesięcy  ka len d a rzo w ych , ja k o te ż  ra­
p o rtó w  z  nie w ym ien io n ym  m iesiącem  sp ra w o zd a w czym , — w ż a d n y m  w y p a d k u  

z a m i e s z c z a ć  s i ę  n i e  b ę d z i e .

KOMUNIKATY KLUBOWE.
KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Nowi członkowie:

Do K lubu p rzy s tąp iły  n astępu jące  s tac je :
370.) PL980 z siedzibą w  K rośnie,
371.) PL981 z siedzibą w e Lwowie,
372.) PL982 z siedzibą w  Rzeszowie,
373).. SP1M I z siedzibą w  Równem ,
374.) SP 1FX  z siedzibą w  Równem,
375.) SP1K T z siedzibą w  P rzem yślu ,
376.) SP1LH  z siedzibą we W łodzim ierzu,
377.) PL987 z siedzibą w  K rem pnej,
378.) PL988 z siedzibą w K rośnie,
379.) PL989 z siedzibą w K rośnie,
380.) PL990 z siedzibą w  K rośnie.

P rzy  okazji p ro s tu jem y  om yłkę, ja k a  za­
k rad ła  s ię  do w ykazu  now ych członków 
w  nrze. 8 „K. P ”. M a być: PL969 do PL971 
z siedzibą we Lwowie i PL978 z siedzibą 
w K rośnie.

KOMUNIKAT ŁÓDZKIEGO KLUBU RADIO NADAW CÓW .

Sprawozdanie Polskiego Biura QSL 
za sierpień.

W  sierpn iu  przekazano  ogółem 3.214 
k a r t  QSL, w ty m  1.722 z k ra ju  i 1.492 
z zagran icy .

Komunikat Biura QSL.
B iuro QSL donosi w szystk im  zain tereso ­

w anym , że w szelkie zaległości pow stałe 
w skutek  letn ich  fe r ii zostały  zlikwidowane 
w  ciągu w rześn ia  i p a rtiam i do d n ia  30. IX. 
całkow icie rozesłane.

W sprawie datownika Biura QSL.
W obec zapy tań  w te j spraw ie, B iuro 

QSL w yjaśn ia , że datow nik  B iu ra  podaje 
zaw sze d a tę  n a d e j ś c i a  danej k a rty  
do B iura QSL, a  nie d a tę  w ysyłki w zględnie 
załatw ien ia .

Nowi członkowie.
Do K lubu p rzy ję to  następu jących  no­

wych członków:
Oleszko K azim ierz, Łódź SPL-182.
Jab łkow ski Zdzisław , Łódź SPL-183.
Skrzypczak K azim ierz, Łódź SPL-184.
M rozowski W ładysław , Łódź SPL-185.
M ark w art R om an, Łódź SPL-186.
W odzinowki L ucjan , m aj. N iewiadów, 

p -ta  U jazd  M azowiecki SPL-187.
R ydzew ski W adiusz, Łódź SPL-188.
W einberger Z ygfryd , Łódź SPL-189.
Sekcja R adiow a K lubu Pracow ników  

E lek trow ni Ł ódzkiej SPL-190.
F lorczak  R yszard , Pabian ice SPL-191.

Skreśleni z listy członków.
1) K unig  S tefan , K alisz, 2) L eng  H en­

ryk, Ozorków, 3) k p t. K roll G ustaw , Łódź,
4) W alczyński H enryk  m aj. P ap ro tn ia .

Nowe licencje otrzymali:
H ubner Czesław , K alisz SPIO W .
Paw łow ski W ładysław , Łódź S P10X .
W łodarczyk S te fan , Łódź SP1QD.
W ysokiński M ichał, Łódź SP1QE.
R ufenach  A rtu r , Łódź SP1QG.
B artu szek  A rtu r , Łódź SP1QH.
N owym nadaw com  życzym y fb  wyników.

Dyplomy W. A. C. otrzymali pp.:
G ildner H ugon SP1D U  i
Iżykow ski Rom an SP1LP, 

k tó rym  z te j okazji sk ładam y g ra tu lac je .
Nowy nakład kart QSL.

W  najb liższym  czasie p rzys tępu jem y  do 
w ydania  nowego n ak ładu  k a r t  QSL, k tórych 
układ  i w ykonanie będą  zbliżone do po­
przednich. Cena za  100 szt. w ynosić będzie 
zł 1.60 na  pap ierze  pocztów kow ym  oraz 
zł 2.60 na kolorowych „b risto lach” .



Rdzenie do transformatorów.
Z aw iadam iam y, iż zakupiliśm y okazyjnie 

po bardzo n isk ie j cenie k ilkanaście  rdzeni 
do tran sfo rm ato ró w . Rdzenie te  m ożna n a ­
byw ać u  S karbn ika  w  cenie zł 2.—  za 
sz tu k ę  loco Łódź. F o rm a t rdzeni p ro s to ­
k ą tn y  13,5 X 20 cm, o tw ór 5,5 X  12 cm., 
g rubość 4,5 cm, w ag a  6,800 kg.

Dziennik korespondencyjny.
Z am ierzam y w ydrukow ać u jed n o sta jn io ­

ny  dziennik korespondencyjny  (log-book) 
d la  sw ych członków. P rag n ąc  zorientow ać 
się, czy zapotrzebow anie będzie dostateczne, 
p rosim y  składać zam ów ienia najpóźn ie j do 
dn ia  15 październ ika  r. b. P rzypuszczalny  
koszt kom pletu  n ieopraw ionych a rkuszy  na 
2500 połączeń w zględnie nasłuchów  w ynie­
sie ok. zł 1.50, zaś w  opraw ie zł 3.— . F o rm a t 
% ark .

NASŁUCHY.
P rzyp o m in a m y , że  w  rubryce  „N a s łu c h y “ za m ie szc za m y  je d y n ie  n a s łu ch y  D X -ow e  

i ty lk o  p isane  w ed łu g  szablonu p rzy ję te g o . P. T. A u torów  p ro s im y  o śc isłe  stosow anie  
się do u k ła d u  zno rm a lizo w a n eg o  oraz o p isa n ie  sk r y p tó w  na m a szy n ie  lub b a r d z o  
c z y t e l n i e  a tra m en tem  lite ra m i d ru ko w a n ym i. Z n a k i s ta cy j p isa ć  n a le ży  m a ł y m i  
l i t e r a m i ,  pa ń stw a  u k ła d a ć  a lfa b e tyczn ie  i po d kreś la ć . Z n a k i s ta cy j ro zd zie lo n e  
p rzec in ka m i.

SP1CM (Bydgoszcz)
DX-QSO w m aju , czerw cu i lipcu 1937. P as 7 i 14 mc.

A lg ie r: fa 8 ry (2 ) , fa3 jy . A rg en ty n a :
lu7az, lu 8en (2 ), lu4dq, lu5an, lu4djd, lu8dj. 
Australia: vk4ea, vk2 b z(2 ), vk2dg, vk2rx , 
vk2ad, vk2ql, vk3xp, vk2zc, vk21p, vk2ade. 
Boliwia: cp3ane. Brazylia: py5qb, p y la z , 
py ld k , py2aj, p y la e , py5qb, py2kx, py2hm. 
C anal Zone: k5ga. Egipt: su ld x (2 ) , su l 
p x (2 ) , s u lg t ,  su lw m , su5ab. Gujana
franc.: fa8a . Japonia: j2m u. K anada: ve2dq, 
ve2hi. K en ia : vq4sri. Kuba: cm 2fa, cm2op
(3 ) , cm6ah, cm8mc. Maroko: cn8mb. Nowa 
Zelandia: z l l f t ,  zl3fz, zl3ja. Południowa 
Afryka: zs6au, zt6ay. Południowa Rodezja: 
ze ljb . Porto Rico: k4esh. S yberia : u9av, 
u9ac, u9aw , u9m f, u9mm, u9m i, u 9 m l(2 ). 
Stany Zjednoczone A. P.: w lh fw , w la h p , 
w lk h e , w lb g c , w l i t j ,  w lch , w ld ir , w iry , 
w lb jr , w lh k f , w lh z , w libft, w lf f , w lkoz, 
w lr r ,  w llz , w ljs k , w lfa u , w lbux , w ljt i ,  
w2auo, w 2ghw , w2czf, w2cys, w 2ghr, 
w 2aer, w 2jlo, w 2iud, w2beb, w 2aal, w 2jhl,

w 2hrq, w2vy, w 2jm e, w 2cjm , w2cok, w 2arb, 
w 2apu, w21r, w 2jub, w 2kkk, w 2khk, w 2bxa, 
w 2ifk, w 2hqa, w 2flg , w 2iji, w 2dkf, w 2jdg, 
w2bhw, w2cmy, w 2fzi, w 2dqt, w2ieo,
w 3ghg, w 3ans, w3cpv, w śzf, w 3byk, w 3dal, 
w3dok, w 3gau, w 3exw, w 3uva, w3cdg,
w 3jm , w 3ir, w 3epr, w 3anz, w 3avj,
w 3fry , w 3asw , w 3ggl, w 3eil, w3bop, w 3avj, 
w 3gih, w3evp, w 3evt, w3bqp, w3epv,
w 3eys, w3ciq, w4cch, w4zh, w4eiy, w4bpd, 
w4cvq, w4cyu, w 5q l(2 ), w 5b b (2 )Ł w51w,
w 6 k ri(2 ), w61xm, w6exq, w 6kbd, w 6gal, 
w 6npi, w6qd, w 7bct, w81kh, w 8nuy, w 8ger, 
w 8dhf, wSbyi, w 8guf, w8mcy, w8dzc, w 8jm p, 
w 8ipf, w8dhc, w Śldr, w8kcm', w8oxo,
w 8era, w8cwy, wSkwi, w8zy, w 8m ah,
w 8qvr, w8oqh, w 8azd, w 8b tr, w 8fbx,
w 9adn, w 9flh , w9kec, wÓpst, w9hnv, w 9ef, 
w 9rxl, w 9gbj, w 9txg , w 9yst. Tunis: ft4ak . 
Turkestan: uŚid. Turcja: ta2bs.

DROBNE OGŁOSZENIA.
O głaszać m ogą czło n ko w ie  w szy s tk ic h  K lubów  zrze szo n ych  w  P. Z. K. Cena za  

słow o 5 gr, p r z y  og łoszen iach  ponad  20 słów  — 10 gr. Z am ie jscow i p ro szen i są o d o ­
ko n yw a n ie  w p ła t w  zn a czka ch  p o cz to w ych  na adres A d m in is tra c ji.

Karty QSL tanio nabyć można u skarb­
nika L. K. K. Zamówienia kierować należy 
na odcinku czeków P.K.O., konto Nr. 411.395. 
Setka tylko zł. 1'10 (nowy nakład).

Kupię każdą ilość pierwszego numeru 
„Krótkofalowca Polskiego" z r. 1929 oraz 
numeru 3/4 z roku 1932. Zgłoszenia do Ad­
ministracji, Lwów, ul. Zyblikiewicza 33.

Redakcja rękopisów nie zwraca. — Rękopisy przechodzą na własność Redakcji. — 
Przedruk dozwolony jedynie z powołaniem się na źródło.

W s z e l k i e  w p ł a t y  n a l e ż y  u s k u t e c z n i a ć  n a  k o n t o  P .  K. O . 4 1 1 . 3 9 5  
„Lwowski Klub Krótkofalowców" — Lwów.
Redaktor naczelny: Bolesław Polio. Redaktor techniczny: Elżbieta Rosienkiewiczówna. 
Redaktor odpow.: Marceli Sławiński. Wydawca: „Lwowski Klub Krótkofalowców".

Związkowe Zakłady Graficzne, Spółdz. z odp. udz., Lwów, ul. Piekarska 18. Teł. 290-05.



KĄCIK BCL^a.

OGÓLNOPOLSKA W Y ST A W A  RADIOWA  
W  BYDGOSZCZY.

W  czasie od 30 październ ika  do 14 lis to ­
pada 1937 odbędzie się w  Bydgoszczy 
„O gólnopolska W ystaw a R adiow a”, zo rg a­
n izow ana przez zarząd  m ia s ta  p rzy  p o p ar­
ciu Polskiego R adia.

Szerokie ram y  zak reś lił te j w ystaw ie 
u rząd za jący  kom ite t, bo oto co pisze w  sw ym  
kom unikacie :

„Z adaniem  O gólnopolskiej W ystaw y  R a­
diow ej je s t  nie ty lko pokaz w ysokiego pozio­
m u  przem ysłu  radiow ego, jego sam ow ysta r­
czalności i postępu , przeg lądem  rozw oju h i­
sto rycznego rad ia , w  ogólności pokazem  
s tan u  prac  nad  rozw ojem  telew izji w Pol­
sce, ale szczególnie p ro p ag an d ą  zradiofoni- 
zow ania m ia s t i w si polskich i podniesienia 
tychże do poziom u zachodnich ku ltu ra lnych  
narodów , jako  zagadn ien ia  niezm iernie 
w ażnego ze w zględu n a  obronność państw a.

Z tych  też  w zględów  w spółpracę sw oją 
i pomoc oraz opiekę przy rzek ły  O gólnopol­
sk ie j W ystaw ie R adiow ej w Bydgoszczy 
najw yższe  m iaro d a jn e  czynniki w państw ie, 
ja k  Min. P oczt i T elegrafów , M. S. W ojsk., 
Min. W. R. i O. P., C entrum  W ojsk Łącz­
ności, M uzeum T echniki i P rzem ysłu , odp. 
In s ty tu ty  i placów ki naukow e i inne W ła­
dze i U rzędy, co daje  rękojm ię wysokiego 
poziom u w ystaw y oraz je j należytego 
i punk tualnego  w ykonania.

N a  w ystaw ie te j obok działu przem y­
słowo - handlow ego, bogato będzie rep re ­
zentow any dział naukow o - pedagogiczny 
dzięki udziałow i muzeów techniczno - p rze­
m ysłow ego i pedagogicznego w  W arszaw ie. 
N iezw ykle in te resu jącym  działem  w ystaw y 
będzie dział „krótkofalow ców ”, obejm ujący 
s tac je  nadaw cze i odbiorcze polskich kon­
stru k to ró w  oraz po raz  p ierw szy zo rgan i­
zow any dział rad io-kom unikacyjny, p rzed­
staw ia jący  znaczenie i zastosow anie rad ia  
do u ży tk u  w ojska, w ładz bezpieczeństw a, 
p ra sy  itp . W ten  sposób „O gólnopolska 
W ystaw a R adiow a w B ydgoszczy” stw orzy  
pełny  obraz n ie  ty lko  polskiej w ytw órczości 
radiow ej, a le  tak że  zobrazu je  w szelkie dzie­
dziny zastosow ania rad ia  w  życiu codzien­
nym . Ze s tu d ia  zbudow anego n a  w y sta ­
wie —  transm itow ać  będzie R ozgłośnia Po­
m orska  bo g a ty  p rogram  a rty styczny , p rzy ­
gotow any przez R adę A rtystyczno  - k u ltu ­
ra ln ą  w  Bydgoszczy. Ponad to  szereg  im ­
p rez, zw iązanych z przyznaw aniem  nagród , 
p rzygo tow uje  „Polskie R adio”.

D yrekcja  w ystaw y, sk ład a jąca  się  z P rzed ­
staw icieli m ia s ta  B ydgoszczy i Polskiego

R adia, w y s ta ra ła  się ze swej stro n y  o sze­
re g  u lg  i udogodnień, a  m ianow icie:

1) dogodne ulgow e ta ry fy  kolejow e dla 
przew ozu eksponatów  ( ta ry fa  Cz. 1 B. § 91) 
o0% zniżki,

2) p rzystępne  ceny stoisk,
3) zapew nienie tamich k w a te r i u trz y ­

m an ia  d la  pracow ników  w ystaw y,
4) ew entualne u lg i kolejow e dla perso ­

nelu  w ystaw y,
5) ko rzystne  ubezpieczenie eksponatów ,
6) Zniżki kolejow e dla p rzy jezdnych”.

*
B ardzo s ta ra n n ie  p rzygo tow ał się Ko­

m ite t do u rządzen ia  te j w ystaw y, a  z jak ą  
w prost drobiazgow ością obm yślił cały p lan 
działan ia  i p rzygotow ania, niech powie 
poniższy regu lam in , k tó ry  m oże być wzo­
rem  dla innych w ystaw  i podobnych im prez.

REGULAMIN.
I. Zasady ogólne.

1. W ystaw a je s t im prezą  o charak te rze  
społecznym  i m a n a  celu jak  n a jszerszą  p ro ­
pagandę radiofonii polskiej. E w en tualny  
izysk z w ystaw y przeznaczony będzie n a  cele 
rad io fon izacji w ielkiego W ojew ództw a P o ­
m orskiego.

2. C ałkow itą odpow iedzialność za f in a n ­
sow ą s tronę  w ystaw y  ponosi Z arząd  M iej­
ski w Bydgoszczy, k tó ry  w raz ie  potrzeby 
pok ry je  niedobory  z tego  ty tu łu  pow stałe.

3. P ieczę nad  w ystaw ą objął specjalny  
K om itet Honorowy.

4. N ad organ izacją  w ystaw y  czuw a Ko­
m ite t O rganizacy jny , sk ładający  się z czo­
łowych przedstaw icieli społeczeństw a, pod 
przew odnictw em  W iceprezydenta  m. B yd­
goszczy d ra  N aw row skiego, k tó ry  pełnić bę­
dzie rów nocześnie funkcje  D yrek to ra  w y­
staw y.

5. O rganem  kon tro li finansow ej w ysta ­
w y z ram ien ia  Z arządu M iejskiego w Byd­
goszczy i K om itetu  O rganizacy jnego  .jest 
K om isja R ew izyjna w sk ładzie 3 członków 
i 2 zastępców , w ybranych z liczby członków 
K om itetu  O rganizacy jnego  oraz w yznaczo­
nych przez P rezy d en ta  M iasta  Bydgoszczy 
z liczby funcjonariuszów  Z arządu  M iejskie­
go. K om isja m a praw o kon tro li i w glądu 
do w szystk ich  działań  n a tu ry  finansow ej, 
dokonyw anych przez D yrekcję w ystaw y.

6. Z pośród członków K om itetu  O rgan i­
zacyjnego w yłan ia  się specja lna  K om isja 
sędziowska do oceny in s ty tu c ji i firm , 
p rzy jm ujących  udział w  w ystaw ie. N a­



grody  i ich rodzaj będą u sta lone  n a  pod­
staw ie  specjalnego reg u lam in u  opracow a­
nego przez  K om isję sędziow ską i D yrekcję 
w ystaw y.
II. Organizacja.

1. W szelkie p race  zw iązane z o rgan izac ją
1 działalnością w ystaw y  przeprow adza D y­
rek c ja  w ystaw y , w  sk ład  k tó re j w chodzą: 
D yrek to r, W icedyrek to r i rów nocześnie K ie­
row nik  Techniczny, S ek re ta rz  i rów nocze­
śnie K ierow nik  H andlow y. Do pomocy 
D yrekcji dochodzą:

a ) radca  p raw ny,
b) re fe re n t budow lano - techniczny,
c) re fe re n t bezpieczeństw a,
d) re fe re n t im prez,
e) re fe re n t kom unikacji i in fo rm acji,
f )  re fe re n t prasow o - propagandow y,
g) re fe re n t odczytowo - wycieczkowy, 

m ający  do dyspozycji 3 przew odników .
W  sk ład  personelu  w ystaw ow ego w ejdą:

2 m aszyn istk i, 2 kasje rk i (p lus 1 rezerw o­
w a), 2 kon tro lerów  biletów  (plus 1 re z e r­
w ow y), 2 akw izytorów  (1 w W arszaw ie),
1 dozorca dzienny, 2 dozorców nocnych,
2 e lek trom onterów  (p lus 1 rezerw ow y) 
i 2 chłopców przesyłkow ych.

2. Ścisłe funkcje  pracow ników  w ystaw y 
będą określone specja lną  in s tru k c ją  w ydaną 
przez  D yrekcję.

3. D yrekcja  w ystaw y  rozpoczyna swą 
działalność od dnia 15. IX. 1937 r. i is tn ieć 
będzie aż do dn ia  ostatecznej likw idacji, 
k tó ra  n ie  m oże n a s tąp ić  później niż 1. I. 
1938 r.

4. P ersonel D yrekcji i w ystaw y  dzieli 
się n a  honorow y, p ła tn y  i p rzydzielany  
przez Z arząd  M iejski w  Bydgoszczy.

5. N a w ydatk i zw iązane z o rgan izacją  
w ystaw y  Z arząd  M iejski w  Bydgoszczy 
o tw iera  odpowiedni k red y t w M iejskiej K o­
m unalnej K asie Oszczędności m. B ydgosz­
czy, p rzy  czym w szelkie w pływ y w inne być 
w płacane do P . K. O. n a  rachunek  te j K asy. 
Podnoszenie sum  m oże się odbywać za  po­
mocą czeków z 2 podpisam i, t. j. obowiąz­
kowo przez D yrek to ra  oraz przez W icedy­
rek to ra  w zgl. S ek re ta rza .

6. Aż do o trzym an ia  lokalu w ystaw o­
w ego Z arząd  M iejski przydzieli do dyspo­
zycja D yrekcji 1 pokój oraz m aszynę do 
p isan ia .

7. W ynagrodzenie p ła tnego  personelu  
w ystaw y  będzie p ro toko la rn ie  określone 
przez D yrekcję  i akceptow ane przez K o­
m ite t O rganizacyjny.

8. W szelkie postanow ien ia  D yrekcji w in­
ne być protokołow ane i  p rzedstaw iane  Ko­
m itetow i O rganizacy jnem u oraz P rezyden­
tow i M iasta. Spraw ozdanie  o całokształcie 
w ystaw y  po je j zam knięciu  w inno być 
p rzedstaw ione K om itetow i O rgan izacy jne­
m u, H onorow em u, P rezydentow i M iasta  oraz 
zain teresow anym  W ładzom .

9. S tosunek do pracow ników  p łatnych  
będzie określony w  m yśl K odeksu Zobo­
w iązań.

10. E k sp o n a ty  obejm ow ać będą: 
a p a ra ty  odbiorcze w szelkich typów , 
części składow e i akcesoria, 
źród ła  energ ii zasila jącej, 
a p a ra ty  nadaw cze,
a p a ra ty  specjalne zw iązane z rad io tech­

niką,
elem enty  i a p a ra ty  odkażające odbiór 

radiow y, ,
surow ce i p ó łfab ry k a ty  służące do p ro ­

dukcji ap ara tó w  radiow ych, 
ek sponaty  naukow e i m uzealne z zakresu  

radio technik i,
ek sponaty  ilu s tru jące  zastosow anie rad io ­

technik i w  różnych dziedzinach życia ludz­
k iego : w  w ojsku, m arynarce , lotnictw ie, 
policji, harcerstw ie ,

szkolnictw o radiotechniczne, 
w ydaw nictw a i p ra sę  radiow ą, 
u rządzen ia  Polskiego R adia, 
a p a ra ty  elektro techniczne uży tku  codzien­

nego,
m uzykę m echaniczną,
m eble stosow ane w radiotechnice.

Pow yższe eksponaty  zgrupow ane będą 
w  następu jących  działach:

a )  dział przem ysłow o handlow y,
b) dział naukow o-pedagogiczny,
c) dz ia ł radio-kom unikacyjny,
d) Po lsk ie  Radio,
e) dział ogólny.
11. W ystaw a czynna je s t codziennie od 

godz. 9— 21.
12. D em onstracje  głośnikow e odbywać 

się m ogą w m yśl specjalnego  regu lam inu  
ogłoszonego przez D yrekcję w ystaw y.

13. T ran sak c je  handlow e m ogą być do­
konyw ane przez w ystaw ców  ty lko  w dniach 
i godzinach w yznaczonych przez D yrekcję 
w ystaw y.

14. E k sp o n a ty  o trzym yw ane n a  w y sta ­
wę pod legają  obowiązkowemu ubezpiecze­
n iu  od ognia i k radzieży , p ła tn e  z góry  
łącznie z op ła tą  za  udział w  w ystaw ie. D e­
k la rac je  udziału  będą przyjm ow ane n a j­
później do 15 październ ika r. b.

15. P odstaw ą obliczenia op ła t za sto iska 
je s t  ich pow ierzchnia i m iejsce.

16. Ceny za jednostkę  pow ierzchni sto isk  
będą określone przez D yrekcję w ystaw y.

17. F irm y  i in s ty tu c je  zg łaszające  udział 
w w ystaw ie w inne załączyć ścisłą specyfi­
kację  i ceny sw ych  eksponatów  celem u ła ­
tw ien ia  m an ipu lac ji ubezpieczeniowych.

18. F irm y  nie m ogące dozorow ać sto isk  
w e w łasnym  zakresie  zobow iązane są  za­
w iadom ić o ty m  D yrekcję w ystaw y.
II I . F inanse.

1. P re lim inarz  w ystaw y  obejm uje n a s tę ­
pu jące  pozycje:



P r z y c h ó d :
Subsydia,
op ła ty  za sto iska,
o p ła ta  za  b ile ty  w stępu,
p row iz ja  od T ow arzystw a Ubezpieczeń,
sprzedaż katalogów ,
dzierżaw a bufetów , kiosków  itp .

R o z c h ó d :
A d ap tac ja  gm achu,
budow a i1 dekoracja  sto isk ,
in s ta la c ja  elek tryczna i ośw ietlenia,
dekoracje  w ew nętrzne i zew nętrzne,
personel,
p ropaganda,
koszty  handlow e,
rep rezen tac ja .
2. In s ty tu c je  społeczne m ogą być w pe­

w nych w ypadkach zw alniane z op ła ty  za 
stoisko w edług uznan ia  D yrekcji w ystaw y.

3. W pływ y dzienne z w ystaw y w inne być 
codziennie o godz. 21-ej skontro low ane 
przez S ek re ta rza  d niezw łocznie p rzekazane 
M iejskiej K om unalnej K asie Oszczędności 
celem uniknięcia przechow yw ania w iększej 
ilości p ieniędzy n a  te ren ie  w ystaw y.

4. W szelkie w y p ła ty  w inny być doko­
nyw ane identycznie ja k  w punkcie II/5 . t. j. 
za 2 podpisam i D yrekcji.

*
W obec ta k  um ieję tn ie  przeprow adzonych 

przygo tow ań  do w ystaw y  należy się spo­
dziew ać, iż w yętaw a u d a  się znakom icie 
i spełn i w zupełności pokładane w n iej n a ­
dzieje!

POLSKIE RADIO NA TARGACH  
WSCHODNKCH.

Bardzo p iękną i o ryg ina lną  siedzibę 
obrało sobie Po lsk ie  Radio n a  tegorocznych 
X V I T argach  W schodnich we Lwowie.

Obok s ta c ji nadaw czej Rozgłośni Lwow­
skiej u  stóp wież antenow ych w śród obszer­
nego placu zdobnego w  traw n ik i i kw ietniki 
w znosi się duży paw ilon - w ieża.

W  tym  paw ilonie, z daleka już widocz-

się tłu m y  publiczności, p ragnące j zobaczyć 
p racę  nadaw czą. Skoro zabłysły  na  w szyst­
kich cz te rech  ścianach  czerw one napisy, 
og łaszające początek audycji, za lega  wokół 
cisza, w  studio  ukazyw ali się kolejno różni 
a rty śc i i w ykonaw cy, speakerzy , technicy, 
k ie ru jący  techniczną s tro n ą  audycji itd.

M egafony um ieszczone w różnych m iej-

Paw ilon Polskiego 
Radia na Targach 

W chodnich.

nym , n a  k tórego  jedne j ze ścian błyszczy 
olbrzym i, o 4-o m etrow ej średnicy  m ikrofon 
i duży nap is  „Polskie R adio”, um ieszczono 
studio  w raz  z am p lifik a to rn ią ; w szystk ie 
ściany szklane, ta k  że cokolwiek dzieje się 
w  studio m oże oglądać zw iedzająca publicz­
ność. Codziennie w  godzinach popołudnio­
w ych nadaw ano w  ty m  studio w ytaw ow ym  
audycje słowno-m uzyczne, n a  k tó re  zbierały

scach placu T argów  W schodnich rozbrzm ie­
w ały  m uzyką, śpiew em  lub  słowem , nadaw a­
nym i w studio.

D użą a trak c ję  stanow ił now y sposób n a ­
daw ania „koncertów  życzeń”. Oto każdy 
zw iedzający  m ógł sam  przem ów ić, czy w y­
powiedzieć życzenia, k tó re  nagryw ano  na 
płycie a  n a  d rug i dzień nadaw ano tę  p ły tę  
w  koncercie życzeń.



Po d ru g ie j stro n ie  alei naprzeciw  stu d ia  
w śród  d rzew  w znosi się dom ek, jak  z bajk i, 
ty lko  bez piernikow ego dachu.

W  ty m  dom ku urządziło  Polskie Radio 
w espół ze społecznym  kom ite tem  radiofo- 
n izacji k ra ju  „zradiofonizow aną św ietlicę” . 
U rządzona m eblam i ludowe'go w yrobu św ie­
tlica  a  zaw iera jąca  pom ysłow e w ykresy , 
ilu s tru jące  rozw ój rad iofon izacji św ietlic 
w  M ałopolsce W schodniej i popularne od­
b iorn ik i w  cenie od 20 do 160 zł —  p rzyku ­
w ała uw agę zw iedzających. D ziennie p rze­
w ijało się przez św ietlicę około 2.000 osób.

W  św ietlicy  rozdaw ano u lo tk i „K onkursu  
Rozgłośni L w ow skiej” n a  popularne radiow e 
hasło  propagandow e. N agrody  w postaci 

odbiorników  radiow ych, m aszyny  do szycia, 
b a te ry j anodowych, w ydaw nictw  O ssoline-

Inż. A. Stachow icz p rzy  p racy  
w am plifika to rn i.

Z radiofonizow ana
św ietlica.

um itd ., zachęcały do w zięcia udziału w kon- 
Kursie abonentów  radiow ych i tych, k tó rzy

m a ją  zam iar zostać zostać abonentam i Pol­
skiego Radia.

NOWINKI.
Reportaże z Ameryki. R adio szwedzkie 

w ysłało do S tanów  Zjednoczonych A. P. 
sw ego spraw ozdaw cę z radiow ym  wozem 
tran sm isy jn y m , celem zebran ia  różnych 
audycyj. W czasie sw ego trzym iesięcznego 
pobytu  w A m eryce spraw ozdaw ca nag ryw ał 
na  p ły ty  rep o rtaże  i w yw iady, p rzep row a­
dzane w śród Szwedów, zam ieszkałych 
w  S tanach  Zjednoczonych. W szystk ie  te  
n a g ra n ia  zostaną nadane  w codziennych 
p rog ram ach  w radio  szw edzkim  na  początku 
przyszłego  roku.

G dyby P olskie Radio zechciało naślado­
w ać ten  dobry  przykład , znalazłby jego

spraw ozdaw ca sporo m a te ria łu  do rep o r­
ta ż y  w śród naszej em igracji w S tanach  
Zjednoczonych.

Radioaparaty dla ociemniałych. Tow a­
rzystw o „B ritish  W irelles F und” zebrało
105.000 fun tów  sterlingów  n a  zakup odbior­
ników  radiow ych d la  ociem niałych. Z aku­
piono 5695 odbiorników  z g łośnikam i i roz­
d an o ’ niew idom ym  w W ielkiej B ry tan ii 
i Irland ii. A p a ra ty  te  są  zaopatrzone w  skale 
z nap isam i a lfabetem  B ra illa  oraz w  u rz ą ­
dzenia, zabezpieczające p rzed  w yładow a­
niam i elektryczności.


